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Wizyty książątek.
W  Cetynji, stolicy Czarnogóry, odbywały się 

w ostatnich dniach urocz} stości, które z pewnością 
nie zdołały podobnym uroczystościom w stolicach, 
europejskich dorównać świetnością, na które jednak 
nie od rzeczy jest zwróció baczną uwagą. Książę 
Czarnogóry, Mikołaj, przyjmował mianowicie na 
kilkudniowej wizycie powracającego z Petersburga 
ks. Ferdynanda bułgarskiego, a sposób i ton przy­
jęć i wzajemnego zachowania się obu bałkańskich 
„władców* wskazywał na niezwykłą serdeczność, 
którą widocznie chciano zamanifestować. Uroczy­
stości cetyńskie ujęte były w zwykły program przy­
jęć wzajemnych władców państw udzielnych, obej­
mowały objady galowe z toastami, rewje i uczty 
wojskowe. Podczas objadu galowego wypowiedzia­
no z obn stron toasty pełne serdecznego polotu, 
którym nie brak także politycznego interesu. Ksią­
żę Mikołaj uznał ks. Ferdynanda swoim „najdroż- 
izym bratem* i przedstawicielem narodu, połączo­
nego z Czarnogórą wspólnością najżywotniejszych 
interesów ; ks. Ferdynand zaś sławił cywilizacyjną 
misję władcy Czarnogóry na półwyspie Bałkan 
stim  i wskazywał także na konieczną łączność 
Czarnogóry i Bułgaiji. Wszystko to było okraszo­
ne wspomnieniami świeżego pobyto ks. Ferdynan­
da w Rosji, u „wielkiego bratniego narodu* obu 
państewek, ich „wielkodusznego opiekuna* i „o- 
swobodziciela*.

Toast księcia Mikołaja czarnogórskiego brzmiał:
„W «erce Czarcogórców wrosła ojcowska miłość 

dla narodn bułgarskiego. Ta miłość jest źródłem ra­
dości i entuz azmu, z jakimi ja i moi Czarncgórcy 
Cię przyjęli. Nasza od długiego czasu trwająca oso- 
bitta znajomość siała s ę przez żywe uozuoie stosun­
ków pokrewieństwa, łączących nasze lady, ściślejszą 
i wykształoiła się na r e a l n ą  u n j ę .  Ta doznaje 
dsiaiaj przez m łośó, jaka C.ę do nai sprowadź ła i 
przez mił ść Twojego lndn, która Ci tu towarzyszy, 
uroczystego zadokumentowania w chwili, w której 
powracasz z Ro s j i ,  od naszego wielkiego brater­
skiego lndn, nsszej potężnej i wieikodnszej p o d p o  
ry.  Tam towarzjszyliśmy Ci na wspanisłe cesarskie 
nroozjstośoi z radością i podniesionem sercem. Wa­
sza król. wysokość i mój drogi bracie, pozdrawiam 
Cię szczerem o czuciem w moim domu, pośród moie- 
go lndn i dziękuję Ci za radość i za honor, jaki Ty 
mnie i Czarni gó ze wyrządziłeś swojemi idwiedzina- 
mi. Wrnosze kielich za Twoją pimyślność, za Twoje 
szczęście i Twoją sławę, jak i aa przyszłość Twego 
lndn. Mój głos jest głosem mojego narodu. Niech 
tyje jego król. wysokość, jej król. wya. księżna Ma- 
rja Ludwika i ukochany następca tronu Bor} s, jak 
i cały bułgarski bratni naród!*

Książę Ferdynand odpowiedział po bułgarsku 
następującym toastem:

„Wasza wysokość, mój drogi bracie ! Cieszę się 
całem seicem, że mnie, powraoającemn z świętych 
miejao naszego o s w o b o d z i o i e l a ,  z R o s j i ,  
szcręśoie było tak przychylne, że mi dało spełnić 
bardzo dawno żywione pragnienie i miły obowią- 
tek odwiedzenia Ciebie i Twój podniosły dom 
w stolicy bohaterskiego czarnogórkiego ludu. Po- 
łąoieni węzłami krwi, umoonionemi przez hiztorję 
i uświęconemi przzez jednę wspólną religję, mają 
nasze narody wspólny obowiązek pracowania w 
połączeniu dla ioh intelektualnego rozwoju i ich 
postępów — tak samo, jak ioh władcy mają obowią­
zek utrzymywać śeiiłą i wierną przyjaźń, aby nimi na 
tej drodze przeznaozonego losn kierować. Cenimy nie­
zwykle trud, jaki Ty, godny przywćdoa Twego Indu 
zadałeś sobie w wykonaniu Twego wspomnianego za­
dania, a napełnia mnie zadowoleniem okolioznośó, 
iż mogę Twej osobie, p i o n i e r o w i  w o l n o ś o i  i 
p o s t ę p u  na półwyspie Bałkańskim osobiśoie wyra 
zió mój szacunek i moją miłość, jak również szaon- 
nek i miłość mojego narodn dla Ciebie, mój drogi 
bracie, i dla dzielnych Czarnogórców. Wierzę moono, 
te te nozucia będą się w przyszłe śoi ooraz bardziej

wrmaeniały i dziękując Ci za zzozere i wspaniałe 
przyjęcie i za niezmienną starą przyjaźó, której mi 
zawsze dowodziłeś, wznoszę kielioh i piję za zdrowie 
i azozęśoie Jego wyaokiśoi, mojego drogiego brata, 
Jej wysokości księżnej i Jego wysokeśń naitępoy 
tronu, całego książęcego domu i na postęp a sławę 
dzielnego czarnogóskiego lndul*

Rosyjbkio sympatje obn władców bałkańskich 
ozwały się jeszcze wyraźniej podczas uczty woj­
skowej, jaka się odbyła w koszarach cetyńskich po 
przeglądzie wojsk czarnogórskich przez ks. Ferdy­
nanda. Książę Mikołaj wzniósł tam najpierw toast 
na cześć cara RoBji, opiekuna Czarnogóry i Buł- 
g8rji, a potem dopiero na zdrowie księcia Ferdy­
nanda i na cześć arnoji bułgarskiej; wreszcie na 
braterstwo obu nrmij. Książę bułgarski odpowie­
dział toastem na zdrowie księcia Mikołaja i na 
chwałę zawsze zwycięskiego wojska czarnogór­
skiego.

Z tonu toastów cetyńskich wyprowadzono już 
w kołach politycznych wniosek o formalnem przy­
mierzu między Czarnogórą a Bułgarją, przymierza 
mająceui na cela wspólne postępowanie w Spra­
wach obchodzących półwysep bałkański, a w szcze­
gólności, jak powiadają, utrzymanie status quo i 
uiedozwolenie na wkroczenie w Bałkany którego­
kolwiek z „interesów* europejskich. Gdyby tak w 
istocie być miało, to zwroty obu książąt o Rosji 
wskazywałyby dość wyraźnie, gdzie tkwi źródło po­
dróży Ferdynanda do Cetynii i pod jaką to egidą 
powstało nowe przymierze. Byłby to znowu jeden 
z tych cichych a zręcznych kroków, jakie na Wscho­
dzie czyni Rosja, w dążeniu do rozpostarcia jak- 
najszerzej swego wpływu na półwyspie Bałkań­
skim. Zaś przymierze Czarnogóry i Bułgarji byłoby 
w dziejach agitacji na półwyspie nowym epizodem, 
nieznacznym wprawdzie na pozór, ale mogącym 
mieć znaczenie na przyszłość.

Z Ziem polskich.
Rueh mazurski.

tDokońuzenie).

Mimo to wszystko niezaprzeczoną jest rzeczą, że 
bndzący się pośiód Mazurów ruch jest narodowo-pol- 
skim i coraz szersze ogarnia przestrzenie. Gazeta lu ­
dowa coraz otwsrciej występuje w obrenie polskiego 
języka, przypomina rodzicom w kaidjm numerze obo­
wiązek uczenia dzieci języka ojczystego, nkazują się 
coraz liczniej pieśni, wysławiające ród mazurski i ję­
zyk, naiywany w ostatnim roku ooraz już częściej pol­
skim, murzą się w liataoh z najróżniejszych stron 
kraju skargi na bezozelncśó Niemców i przychodzi 
nawet już <>o cstrych ataró pomiędzy Maznrami a 
Niemcami, którzy odważają się bluźnió przeciwko ję­
zykowi polskiemu.

Niewątpliwie, ruch mazurski jest obecnie ruobem 
narodowo polskim, ale nie wyrósł on z poczucia na­
rodowego, lecz z potrzeb czysto materjalnych, z nę­
dzy społecznej, z poczuoia krzywdy soojalnej, którą 
Indowi amurskiemu wyrządza od wieków konserwa­
tywna szlachta niemieoka. Jest to ruoh pierwotnie 
ozysto demokratyczny, a oclem jego: wywalozenie dla 
ludu mazurskiego tyoh przywilejów, które mn się na 
moey prana przyrodzonego i konstytucji należą.

Kiedy rozpoczęła aię w Niemczech tłumna wę­
drówka lndn roboczego na Zachód, do pól buraoza- 
nyoh Sakaonji, do kopalń Śląska i Westfaiji, do fa­
bryk Zaohodu, — podążyli za innymi i robotnicy ma­
zurscy, w nadzieji polepszenia swej smutnej doli. 
Wielka ozęść wychodźców, zarobiwszy na obczyźnie 
kilka groszy w miesiącach letnioh, wraoa z począt­
kiem zimy pod rodzinne atrzeohy z pieniędzmi, ale i 
z doświadczeniem, nabyłem w świeeie, z nowiną, że 
tam na Zachodzie Ind inne ma prawa, że jest swo­
bodny i niezależny od swoieh panów, a ozęsto także 
z echom głosów soojalistyoznyoh, budzących podej

rzliwość wobeo praoodawoów, wyzyaknjąoyoh i krzyw- 
dząoych swego robotnika.

Takie nowiny otworzyły powoli oozy spokojnemu 
ludowi i obudziły pragnienie tej aamej swobody, ja ­
ką s?ę robotnik cieszy w innych dzielnicaoh państwu. 
Jeszcze krok naprzód, a w seroaoh podniósł aię bant 
przeoiw możnym wyzyskiwaczom konserwatywnym, 
ohoó wiele ozasu minęło, zanim zjawił się człowiek, 
który umiał sformułować powszeohne skargi i wy­
stąpić z pozytywnymi żądaniami, a zarazem wskazać 
sposób san oobrony. Takim rzeczn kiem lndn stał się 
w estatniob czasach Karol Bahtke, redaktor wyoho- 
dzącej w Ełkn Gazety ludowej. Człowiek obrotny, 
inteligentny a śmitly, zręczny agitator, umiał on w 
krótkim stosunkowo czasie sknpić około swego pis 
ma żądnyoh naprawy stcsnnków i zorganizować ioh 
w atronniotwo. Pomimo lioznyoh przeszkód, stawia­
nych ze strony kcnserwatywnyoh urzędników auto­
nomicznych i popierającej ich policji, odbyło się kil­
ka zebrań, na których ułożono program nowego stron 
niotwa. Program ten, osłoszony we wazystkioh pra­
wie pismach polskioh Prus i W. Ks. Poznańskiego, 
jest demokralyozny, domaga się przedewszystkiem 
równe uprawnienia lndn mazurskiego pod względem 
społecznym, sprawiedliwego podziału ciężarów gmin­
nych i państwowych, zniesienia praw, wydanych wy- 
łąoznie na korzyść magnatów niemieokich, np. pra­
wa o premjaoh wywozowych na cukier, dilej budo­
wy kanałów, któreby podniosły okolice, zamieszkałe 
przez Ind mazurski. Wreszcie postanowiono nie po­
pierać w przyszłych wyborach kandydatów konser­
watywnych, lecz dążyć do uzyskania własnego re­
prezentanta w parlamentach. W jednym z punktów 
wspomina program takie o języka mazurskim, do­
magając aię dla niego równouprawnienia i poszano­
wania. Charskterystyoznem jednakże jest, że przeoiw 
nadużyciom urzędników konserwatywnych postano­
wiono odwołać aię nie do pomocy Koła polskiego, 
lecz do niemieokiego stronnictwa wolnomyślnego.

Taka jest w krótkich zarysach geneza ruchu ma­
zurskiego. Na tern jednak nie koniec. Raoh ten zwra­
ca się przeciw konserwatystom, a konserwatyści, to 
Niemcy, spfglądający z pogardą na biedny, prosty 
ludek mrzurski, szydzący z ich mowy ojczystej. Sta- 
nowoze i publiczne wystąpienie przeoiw dotyozaso- 
wym ciemięzcom podniosło z natury rzeczy poozuoie 
narodowośoiowe Mazurów, wyrobiło u nich poważa­
nie dla swojego pochodzenia i języka. Występując 
przeoiwko konserwatystom, zaczęto więo tern samem 
występować przeciwko Niemoom, zaczęto przeciwsta­
wiać ioh dumie i niesprawiedliwości — przyrodzone 
prawa ludzkie Mazurów, ioh językowi — język wła­
sny, który początkowo zwano konsekwentnie mazur­
skim. Opór, stawiany prz^z Niemoów, zaohęcał do 
tern silniejszego akcentowania własnyoh poglądów i 
żądań i swoich właściwości narodowyoh, rozpalały 
się dusze — i nieznacznie, bezwiednie prawie, ruch 
czysto demokratyczny zmienił się na ruch narodowy, 
o oechsch silnie demokratycznych.

Jeatto ta sama geneza rozwoju, jaką widzieliśmy 
na Śląsku. I tam ruch polaki początkowo był demo­
kratycznym, z odoleniem antyrządowym, wywołanym 
znęcaniem aię nad polekiemi dziećmi w szkole, nad 
świadkami polskimi przed sądem — w kośeie'e, nad 
lodem wogóle. Później dopiero rnoh ten stał s ę  na- 
rodowo-polskim, zachowując wszakże cechy demokra­
tyczne. Na Śląska taka kolej rozwoju nie odraza rzu­
cała się w oczy, bo poszczególne etapy zaciemniała 
przykrjwka interesów religijnych. Na Mazowsza pru- 
skiem natomiast, odosobnionem zupełnie od świata 
polsko katoliokiego, zajmującem zupełnie odrębne sta­
nowisko, bez trudu śledzić można za poszozególnemi 
objawami rozwijającego się ruchu i jego ciągłośoi.

Dążenie „Indowego stronnictwa mazurskiego* do 
uzyskania własnego reprezt-ntanta w parlamenoie nie- 
mieokim rozbiło się t.,m razem o przeważne wpływy 
konserwatystów, a więcej jeszcze o oiemnotę tej czę­
ści lndn, która me doszła jeszcze do aamowiedzy, 
nie zainteresowała Się sprawami publicznemi, lub nie 
miała odwagi wystąpić jawnie przeoiw dotychczaso­
wym panom. Wiele przyczyniła aię do zwyoięstwa 
Niemców także wydawsna przez landrata von der

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Groeben Gazeta Mazurska, pisemko w języku pol­
skim, założone w przededniu wyborów w tym celu, 
aby zamydlić oczy poczciwym Mazurom, a rozrzuca­
na darmo w licznych tjsącach egzemplarzy. Propa­
gandę tego pisma, w którym najpotężniejszy m atu­
tem był zarzut, jakoby Karol Bihrke, za pomocą Ga­
zet j  Ludowej, dążył do odwrócenia Mazurów od pro­
testantyzmu, zajmowali Bię z nakazu konserwatystów 
przeważnie niżsi urzędnicy policyjni i nauczyciele. 
Pan ron der Groeben, jako najwyższy zwierzchnik 
w powiecie, mógł rozkazywać, słuchano go już to z 
obawy przed niełaską, już też z niechęci do bunto­
wniczych Mazurów Wprawdzie Gazeta Ludowa prze­
strzegała przed wilkiem w owczej Bfórze, szydząc 
niemiłosiernie z pruskiegu orz dnika, który wydawał 
pismo w języku „wrogów państwa" i pan Groeben, 
prawdopodobnie skutkiem wskazówek z góry, podał 
się do dymisji, pisemko jednakże zrobiło swoje, bo 
nie wszędzie dosięgał głos Gazety Ludowej, a wię­
ksza część ludu nie umiała rozróżnić plew od czy­
stego ziarna.

Kto zwycięży w przyszłych wyborach? — odga­
dnąć trudno. To pewna, że rozbudzonego silnie ru­
chu nie stłumi żadna siła, a kary więzienne, wymie­
rzone przeciw Bahrkemu, doleją tylko oliwy du o- 
gnia. Ciekawa ztś rzecz, jakie ruc>h ten zajmie osta­
teczne stanowisko do społeczeństwa polskiego: ozy 
zwycięży wspólność językowa i plemienna, ozy też 
przemoże wpływ odrębnego wyznania?

Dr A l. Czechowski.

Otto von Bismarck.
De m ortuis n il nisi juste.

6
IY.

Pomijamy dowodzenie Beusta, bardzo zasadne. 
Bluui był członkiem parlamentu ogólno-niemieckiego 
w Frankfurcie, a Windisobgraetz, znalazłszy go w 
Wiedniu, po wzięciu szturmem miaBta kazał go roz­
strzelać, chociaż Keichverem zjednoczonych w tym 
parlamencie Niemiec był austrjacki aroyksiążę Jan. 
Gdyby nie to rozstrzelanie, prawdopodobnie wybór 
cesarza niemieckiego przez ten parlament poszedłby 
inaczej. Tę koronę, jakkolwiek papierową tylko, o- 
fiarowauoby któremu z austrjaokich książąt, a nie 
Fryderykowi Wilhelmowi pruskiemu. „Wprawdzie 
król ten korony nie przyjął, bo ofiarodawcy nie mie­
li prawa do szafowania nią, ale odmawiając, oświad­
czył, że to mu daje początek prawa (Anrecht). Tej 
myśli ó początku prawa nigdy w Berlinie nie po­
rzucono. Gdy jednak wyrzekłem, że Windischgraetz

popełnił wielki błąd, Bismark mi przerwał temi sło­
wy: Fałszywe, całkiem fałszywe zdanie; gdy nie­
przyjaciela trzymam, muszę go zgnieść na śmierć. 
( ^ernichten). O tern jego zdaniu nieraz sobie przy­
pominałem".

Nienawiść i żądza zemsty, używająca nieraz naj­
mocniejszych środków, była najpotężniejszą namię­
tnością u Bismarka. Mścił się za najdrobniejsze o- 
brazv. Widzimy, że się mścić umiał nawet po śmier­
ci. Wilhelm II gi dziś przekonywa się o tem. Jeżeli 
sprawdzi się wiadomość, że Bismark zostawił swe 
pamiętniki i że te wyjdą w diaku około Nowego 
Boku, to Wilhem Tl-gi może jeszcze boleśniej odczu­
wać wyrafinowaną umiejętność w zemście „Wielkie­
go męża zjednoczonych Niemiec". Żadnej urazy nie 
zapomniał on nigdy, ale zawsze 'upominał o tym 
świętyn rozkazie modlitwy: „I odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym winowaiuom".

Pomimo jego nabożeństwa, prawdziwego czy u- 
danego, przeonodniego ozy stałego, cbncżcijaństwa i 
śladu w nim nie było. Oko za oko, ząb za ząb — 
ote jego przykazanie, z tym jeszcze dodatkiem, że 
za jeden -ąb pragnął wybić całą szczękę, za jedno 
okn wyłapie oba.

Religja zresztą była dlań konieczną jako „instru­
ment rządu". Wyznał to z wielką siłą zaraz na wstę­
pie swego politycznego zawodu. Na wiosnę roku 1847 
król pruski zwołał sejm zwany połączonym, bo się 
składał z delegatów prowinoyj pruskich. Z obawy, 
by się ci delegaci nio połąozyli w stronnictwa, po- 
usadzane ich prowincjami, rozdzielając jednę od d ru­
giej w sposób bardzo śmieszny tasiemkami koloro­
wemu. Bismark był do tego sejmu wybrany przez 
prowiLoję saską (Merseburg). Jeżeli był kiedykolwiek 
liberalnym, to rozejrzawszy się w stosunkach berliń­
skich, idąc też zapewne ia radą miejscowych rządo­
wych przyjaciół, odrazu pożegnał się z liberalizmem 
i stanął jako najgwałtowniejszy szermierz przeciw 
większości sejmu. W pierwszej swej publicznej mo­
wie gwałtownie zbijał dowodzenia deputowanego von 
Sauken, utrzymującego, że lud piaski słusznie w r. 
1813 walczył dla uzyskania konstytucji. Bismark, 
pomimo ciągłych przerw i burzliwych protestów, dwa 
razy występują?, utrzymywał, że historja o konstytucji 
jest fałszem, ze w r. 1813 tylko nienawiść ao cu­
dzoziemców kierowała Prusakami. Argumenty swe 
opieprzył szyderstwami pogardliwemi, któremi później 
tak zasłynął. Pierwszy mowę miał 17 mała, drugą 
1 czerwca. Przez dziesiątek dni prasa liberalna obra­
biała zajadle jego wystąpienie. Te napaści spowodo­
wały owo drugie wystąpienie.

Mowa ta jest ramiętuą obroną prawa z Bożej 
łaski, prerogatyw? królewskiej i wyższości rozumu 
korony nad wszelkiemi parlamentami i tychże pra­
wami. Treść jej można skupić w tych kilku z niej 
wyjętych zdań:

„Rzeczywista kwestja leży w tem, kto posia. 
prawo do wydawania autentycznych i obowiązują*^ 
orzeczeń. W  mojem jutekoaaniu, posiada je jodyn 
i wyłącznie król... Stare tj  pruskie przekonanie, 
jedno słowo królewskie więcej jest wart >, niż wsiy- 
kie paragrafy i matactwu przyczepione do litery pra 
wa... Królowie pruscy posiadają koronę nie * łisl 
ludu, ale z B)2ej łaski, posiadają tę koronę bez wa 
runków i tylko z własnej woli ustępują niektóry^ 
praw ludowi..."

Resztę mowy poświęcił pomiataniu, wyzywaniu ; 
denunejowaniu przeciwników. Uiupełnił ją w dni* 
15 ozerwc przy rozprawie o żydach, w której Wy- 
rzekł to zdanie: „Możecie, jeżeli się wam podoba, 
nazwać moje ideo ciemnemi i średniowieczu cmi, al 
ja twierdzę, że Chrześoijonizm powinien stać po Hau 
państwem. Bez podstawy religijnej państwo jest tyl 
ko przypadkową zbieraniną praw. Jego prawjdawczi 
działalność nie będzie się edradzula, stojąc zewsątri 
pierwotnego źródła wiekuistej mądrości".

Tę leoiję mógł mu podyktować StaLl, a prz* 
biegły już wówczas Bismark mógł ją  zużytkować efe­
ktownie dla zjednania sobie odrazu króla mistyka. 
1 zjednał go sobie rzeczywiście. (C. d. n.)

*  K R A J U .

Stan wyjątkowy w Galicji.
Dziś odbyła się rozprawa przeciw eksiedentomw 

W i e l i c z c e  i K l a ś n i e  Prokuratorja państwa o- 
sk«ża mianowicie; 1) Józefa Stryszowskiego z Jano­
wic, lat 23 liczącego przy rodzicach. 2) Jana Bara­
na z Sierszy, lat 17, przy rodzicach. 3) Franciszka 
Zająca z Janowic, lat 15, przy rodzicach i 4) Józefa 
Gibałę, lat 18, ślusarza w Sieprawiu zamieszkałego; 
o zbrodnię gwałtu publicznego z §§ 85 b. k. k. z 
powodu, że dnia 3 kwietnia, a więc w niedzielę 
palmową, wracając w południe z kośoioła w Wie­
liczce rzucali kamieniami w okna mieszkań żydow­
skich i wołali: „hura na żydów!" W Wieliczce wy­
bili eksoedeaoi szyby w mieszkaniach: Szulsma Straus- 
berga, który poniósł szkodę w kwocie 30 cnt., Gha­
ny i Trymety Wolf, którym wybito szyb wartości 1 
złr. 50 ont. Katarzyny Grubeokiej, która podała szko­
dę 6 złr., Salomei resp. Ausdila Perl manna, gdzie 
wyrządzono szkodę w kwooie 2 złr. Wreszcie rzuca­
li kamieniami na dom Markusa Jtkobera, któremu 
szkody w szybach wyrządzić nie zdołali, gdyż tenże 
z przezorności zawczasu kazał powyjmować okna. Za 
grożone było wówczas nie tylko mienie osób powyż­
szych, lecz takZe ich życie i zdrowie, gdyż tłum z

ROMANS HISTORYCZNI

•snuty na tle pierwsze] połowy XVIII-|o wieku

126 przez

Miohała Synoradzkiego.

(Ciąg dalszy),

IV.

W  miarę zbliżania się sejmu, rozdwojenie na­
rodu i nieprzychylność dla Augusta coraz widocz- 
niejszemi się okazywały. Stronnicy króla nie usta­
wali w zabiegach nad przejednaniem tej nieprzy- 
chylności, ale opozycja była niewzruszoną. Podej­
rzewano Augusta, nie bez słuszności, o tajemne, 
zagrażające dotychczasowemu porządkowi rzeczy 
cele i nawet głośno te przekonania wypowiadano. 
W ymawiał się i uniewinniał August, zaręczał — 
że jedynie o szczęściu i potędze Rzeczypospolitej 
myśli, że nie powodują nim zamiary osobiste — 
lecz zapewnieniom wiary nie dawano. Potępiała 
go przeszłość, a zresztą posiadano dowody taje­
mnych jakichś układów z mocarstwami ościenne- 
mi, układów, które nie mogły do niczego innego 
dążyć, jeno do zamachu na przywileje i urodu, bo 
w przeciwnym razie, nie ukrywanoby .ch tak sta­
rannie pod korcem

Z góry przewidywano, że z sejmu nic nie bę­
dzie. Opozycja zaprzeczała słuszności jego zwo­
łania. Posłowie litewscy oświadczyli, że rada se­
natu, odbyta po ostatnim sejmie w Grodnie, — 
udzieliła wprawdzie królowi władzę zwoływania 
sejmu nadzwyczajnego, ale zarazem zastrzegła, — 
że to będzie mogło nastąpić tylko w razie gwał­
townej potrzeby i w chwili jawnego niebezpie­
czeństwa.

— A "dzież reraz owa potrzeba lub niebez­

pieczeństwo? — mówili. — Używamy błogiego 
spokoju, przeto powodu do zwoływania sejmu 
nie ma.

Potwierdzali to posłowie inni, dodając:
— Tem większa okazuje się bezpodstawność 

zwołania sejmu, bowiem w uniwersałach na sej­
miki powiatowe nie wyrażono głównego przed­
miotu, dla którego sejm nadzwyczajny byłby nie­
odzownym. Ten szczegół do myślenia daje. J e ­
śli bowiem kraj potrzeby sejmu nie widzi, tylko 
król, to się znaczy, że królowi idzie tu o zadowo­
lenie albo fantazji własnej, albo pragnień osobistej 
natury...

I to jeszcze zarzucano, że sejm zwołany zo­
stał w cz°sie niewłaściwym, gdyż na trzy dni
przed upływem czasu, — na odbycie s<jmu te ­
go rodzaju prawem oznaczonego, wypadał sejm 
zwyczajny, — który powinien był się odbyć w 
Groduie. Aby tedy sejm ten nie mógł być uważa­
nym za zwyczainy cytowano dawne konstytucje i 
traktat pacyfikacyjny, zawarty w Warszawie w ro­
ku 1717, które określiły czas trwania sejmów 
zwycza.nych, oraz oznaczyły alternatywę pomię 
dzy Koroną i Litwą, co miało pozostać prawem 
wiecznem i nieodwołalnem, a co właśnie obalało 
zwołanie obecnego sejmu, — który według tych
praw, nie w Koronie, lecz w Litwie odbywać się
powinien.

Opozycja utrzymywała, że w tej sprawie powo­
duje się tylko widokami dobra publicznego, ale w 
gruncie rzeczy kierowały nią również tajemne cule, 
przynajmniej poniekąd, gdyż była sprężyną tych, 
którzy pragnęli osiągnąć wakujące w tym czasie 
godności i urzędy.

August zawsze w dobrą gwiazdę swoją wierzą­
cy i tym razem nic tracił nadziei zjednania upor- 
nych. Ale zwodnicza to hyła nadzieja. Narady, per- 
wazja, udraczania sesji dp niczego nie doprowa­
dzały. Większość szlachty żądała, aby król rozdał 
wakujące urzędy i godności, gdyż prawa wymaga­
ły, iżby one podczas trwania sejmu rozdawane by­
ły. Z drugiej strony ci, którzy owe godności po­
siąść pragnęli, & nie mieli czasn zapewnić ich dla 
siebie, utrzymywali, że ponieważ sęim uważać mo-

żua za zerwany, z powodu założonych protesta^yj. 
przeto i urzędy w tym czasie rozdawane być nic 
mogą.

Jakoż przewidywania sprawdziły się. Sejm, 
zaraz po zawiązaniu, rozchodzić się począł. — 
Już pierwsze posiedzenie tak było burzliwe, że je  
odroczyć musiano. — August, któremu szło o 
zachowanie pozorów, wezwał do siebie senato­
rów kilkn i zapytywał ich, — czy nie widzą ja ­
kich środków, za pomocą których możniby je­
szcze z tego sojmu dla Rzeczypospolitej pożytek 
osiągnąć.

— Jeszcze czas — mówił układnie, w duszy 
o czem innem myśląc — ufam, że zamieszki u- 
śmierzyć możaa, bo widzę dokoła siebie tak zna­
czną liczbę panów senatorów i posłów, przejętych 
gorącą miłośsią ojczyzny... Wprawdzie nie wszyscy 
stanęli do apelu, jak należało, ale tylko dowodzi, 
że uzuaji. swoje błędne, godne nagany, postępowa­
nie i nie śmią Rzeczypospolitej zdać z niego spra­
wy. Rozumiem to i uwzględniam. Panowie posło­
wie litewscy na samym wstępie obrad wnieśli pro- 
testację... Ale przecież elekcja marszałka jest naj- 
pierwszą posłów czynnością i ona im dopiero na- 
daie władzę, przeto zostawiam sądowi wszystkich, 
czy ich protestacja, jako osób nie posiadających 
jeszcze żadnych atrybucyj prawnych, może mieć 
jakiebądż znaczenie ? Na to jedna tylko może być 
odpowiedź.

Racja była słuszua, senatorowie zatem przy­
rzekli królowi, że się do izby udadzą i tam tłoma- 
czami jego uczuć będą. August nadto dał im na 
pianie to, co ustnie przedstawił i pozwolił prze­
czytać posłom.

— Tym sposobem — mówił — złożę im no­
wy dowód mo'cb najlepszycn chęci.

Senatorowie przyrzeczenie spełnili i tak żarli­
wie przemawiali do posłów, w tak żywych bar­
wach przedstawiali im dobroć Augusta, jego trndy 
nad naprawą i podniesieniem świetności Rzeczypo­
spolitej, że wielu przekonać zdołali.

(Ciąg dal* j nastąpi'.



S r . 1 8 4 s dnu  12 Sierpnia » U f .  o s  N A R O D U * 8

ta tą  gwałtownością nuoał kamieniami w okna mie­
szkań, te wedłcg zeznań Jaknba Blnma, kawałki 
szkła rozsypane były po całym jego pokoju. Między 
innemi Golda Stransberg ugodzoną została kamieniem 
tak ailnie, Ze według oizetzenia lekarskiego, doznała 
uszkodzenia cielesnego, pooiągająoego za sebą 10-dnic- 
we uepcśledzenie zdrowia i nieudolncśoi do praoy 
zawodowej. .Następnie Salomea, córka M. Jakobera, 
gdy zamykała ckienice, uszkodzona została na ciele, 
wreszcie według zeznań Salomei Perlmann, ona sa­
ma i jej rodzice tylko dzięki szybkiej ucieczce, nie 
zostali pokaleczeni, gdyż cały ich pokój zarzucony zo­
stał kamieniami, a nawet ściany z tynku poobijane.

OpuSciwszy Wieliczkę porwał się tłum eksoeden- 
tów ku Klaśnie, gdzie powtórzyły się te same rze­
czy. Ekscedenei obrzucili tu gradem ktmieni mieszka­
nia Bernarda Grena, któremu wybito szyby wartości 
75 ct., Altera Armtra, gdzie wybito 9 szyb wartości 
1 złr. 40 ct., oraz odpadkami szkła zniszczono ryż 
wartości 2 złr. 50 ot. U Eisiga Wolfa przez wybicie 
3 szjb wyrządzono szkodę na 1 złr. 12 ct. i u Wol 
ta Hersobtbala uszkodzono mur. Pełniący w ówczas 
służbę żandarm Franciszek Mazał, przy aresztował Jó­
zefa Stryszuwskiego, znajdującego tię w tłumie zło­
żonym z 200 csób, w ohwili gdy Stryszowski raucił 
kamień na dom Altera Armera. Wśród zamieszania 
udało się jednak Stryszowskiemu uchylić się od przy- 
aresztowania. — Armer stwierdził zaś, że widział 
patrząc przez kratę we drzwiach swego domu, juk 
Jan Baran, podniosł kamień z ziemi i zamierzył się 
na dom Armers, tak że Armer zmuszony był ukiyó 
się, aty  go nie trafił. Nadto Wolf Herschthsl ze­
znał, że słysząc krzyki na drodze, wybiegł przed 
awój dom i widział jak Franciszek Zając rzuoił ka­
mieniem do jego mieszkania, jednak w okno nie tra­
fił i tylko mur uszkodził, również zeznał Herschthsl, 
że między rzucającymi poznał Józefa Gibałę. Wszy­
scy obwinieni wypierają się, aby rzucali kamieniami 
i przyznają tylko, że szli z tłumem eksoedeutów lub 
za tym tłnmem. Według zeznam Anny Armer, Jan 
Baran przyznał się przed jej ojcem, że brał udział 
w ekscesach i wspomagał ekscendentów. Wedłrg zaś 
zaznań poszkcdanych Altera Wclfa, Eiaiga Wolfa, o- 
raz Wolfa Herschthsla wpadło wówczas do ich mie­
szkania kilkanaście kamieni które sprowadzały nie­
bezpieczeństwo dla życia, zdrowia i ciała osób, w 
mieszkaniach właśnie znajdujących się, były to bo­
wiem kamienie znacznej objętości ostre i kańczaste, 
a rzucane z wielką siłą i z nieznacznej odległcśui, 
Mieszkańoy di mów zaatakowanych uniknęli niebez­
pieczeństwa tylko w ten sposób, że się chronili po 
kątach i pcd ścianami.

Wczoraj, jak już donosiliśmy, stawało przed są­
dem 12 oskarżonych o gwałt publiczny i kradzież 
dokonane w dniach 24 i 25 czerwca b. r. w Filipowi- 
cach, w Piaskach-Drużków i w Diierżaninach. Roz­
prawie przewodniczył dr Juljan Morelowski. W to­
ku czytania aktu oskarżenia, przewodniczący w stre­
szczeniu objaśnia p( szczególne winy każdego w sie­
dmiu wypadkach gwałtu i kradzieży. Wszyscy oskar­
żeni odpowiadają z aresztu śledczego.

Oskarżony Józef N ę d z a  obwiniony o trzy kra- 
dsieże przyznaje, że wziął pierzynę 24 go, jednak 
następnego dnia nigdzie nie był.

O s k a r .  Łukasz W e j t a r o w i o z  dnia 24 był 
w szynku i widział jak Nędza brał pierzynę, zaś 
dnia 25-go nigdzie nie był, przyozem mocno obstaje.

Prokurator rozciąga oskarżenie o kradzież butów 
w dniu 24 albo 25-go, ozemu Łukasz Wojtarowicz, 
saprzeoza.

OBkar. Józef W o j t a r o w i c z  był w sobotę u ży­
da S ahsrfioga , ale nie ukradł sni za centa. Oskarżo­
ny oświadcza dalej, że słyazał, iż za to, że jakiś żyd 
kamieniem rzuoił na księdza, cesarz i papież pozwo­
lili rabow ać żydów przez 14  dni.

Oskar. Izydor L i p i ń s k i  przyznaje, że był u 
Platnera z Dziedzicem, nic jednak nie robił, tylko 
wziął trochę rozsypanego żyta, które potem oddał 
żandarmowi.

W trakcie tym Łukasz W o j t a r o w i c z  powiada, 
że i on był n Platnera, i że go lam Eejentowicz 
ciągnął. Józef Wojtarowicz toż samo przyznaje.

Oskar. Jan G a ł e k  o kradzież u Sohlengera, za­
piera się, jakoby był w izbie. Na polu jednemu 
z chłopów wypadł zegarek, który on podniósł i za­
niósł do domn a potem oddał żandarmowi. U Wein- 
stocka nie był, tylko z daleka się przypatrywał. 
Tak samo nie był u Platnera.

Oik. Piotr M a l i s z e w i o z  przeozy, jakoby był 
u Weinatooka. Osk. Józef P a c h o t a  przyznaje, że 
był dnia 25 u Scblergerr, przyparywał się, nie roz­
bijał i nic nie brał. U Weinatooka nie był, tylko w 
przechodzie ze ziemniakami, spotkał wracającą bandę. 
Nadto przyznaje, że przez innego żyda wysłany na 
zwiady, widział, jak chłop jeden schował zrabowane 
rzeczy, które on zabrał i oddał żandarmowi.

Osk. Józef M i k u l e c  w sobotę rano u nikogo 
nie był. Opowiada, że Jędrzej Nędza przechwalał się 
kartką z rzekomem pozwoleniem rabowania żydów. 
PaBąo konie, widział prżeobodząoyeh, za którymi 
poazedł, ale się wrócił.

Osk. Jan D z i e d z i c  u Plotnera był po swoją 
piłę ; zaprzecza, aby wszedł z bandą i aby cośkol­
wiek brał, albo rozbijał. Garozki zabrał z gościńca 
jfgo krat, bo je tam pirzuoił Bryn;ak.

Osk. Józef E e j e n t o w i c z  u Stehla był w sie­
ni, ale nie kradł. U Platnera stał na polu i patrzył, 
co inni rob li i słowo w słowo zeznaje, jak Łukasz 
Wojtarowicz, z czego się okasuje, że głównymi spraw­
cami gwałtu i grabieży byli Jakób Bryniak i Józef 
Wojtarowicz, syn Stanisława. U Schlengera był w 
sieni, gdzie widział, jak Jędrzej Nędza i Józef Woj­
tarowicz, syn Stanisława, rozbijali szafy i tłukli 
szyby.

Osk. Jędrzej S o wa ,  obwiniony o trzy czyny u 
ScLlengera, przyznaje, że spotkał Jabóba Bryniaia i 
innyoh, z którymi poszedł na rabunek do Schlenge- 
ra. Tn stanął za progiem i widział, jak Jakób Biy- 
niak rozbijał szefę, a Wojciech Śriider z Drużków 
wyrzucił wówczas stary kaftan na ulicę, który Jędrzej 
S.wa zabrał.

Wojeieoh S o w a  w piątek był u Stehla z Nędzą, 
następnie poszli do drugiej karczmy, gdzie Nędra 
zabrał pitrtynę. Dnia 25 czerwca kosił cały dzień 
u sąsiada.

Po przesłuchaniu oskarżonych i krótkiej przerwie 
nastąpiło przesłuchanie świadków.

Świadek Majer S c h a r f i n g ,  karczmarz w Fili- 
powicach, podaje, że w wieczór 24 ezerwoa prryazedł 
do niego Józef Nędza w towarzystwie wiela innyoh. 
Nędza porwał mu pierzynę wartości 15 słr. O go­
dzinie 4 rano w sobotę przyszła gromada około 15 
chłopów. Napili się wódki i zabrali różne rzeczy. 
W gromadzie tej był także Łukasz Wojtarowicz, któ­
ry się tego zapiera, a także i Wojciech Sowa.

Dalszy ciąg rozprawy o godzinie 4-tej po połu­
dniu.

O godzinie 4 po południu przed przesłuchaniem 
dalszych świadków, oskarżony Łukasz Wojtarowicz 
wymienia jeszcze cały szereg wspólników grabieży, 
przeciw którym nie wytoczono dochodzenia karnego.

Św. Ozjasz S t e h l  z Drutkowa, opowiada, że 
w piątek przyśli ekeoendenoi i zażądali od niego 
wódki i chleba; kiedy im chleb i wódkę dano, Łu­
kasz Wojtarowicz rzekł do Stehla: „Witcie, że ma­
my prawo żydom wszystko zabrać, ale żeście się 
z nami dobrze obeszli, to damy wam pokój". Naza 
jutrz wpadli rano całą hurmą i zabrali wszjstku, co 
im pod rękę podpadło, miedzy tern pim ynę z łóżka 
i ślubną koszulę oraz pugilares z gotówką 5 złr. 
Z pomiędzy napastników poznaje świadek Łukasza 
Wejtarowioza i nspewno twierdzi, że był tam Jskób 
Bryniak, który się najbardziej obłowił, co przyznaje 
Ł. Wojtarowicz. Stehl z rzeczy mu zagrabionych nic 
nie odebrał; zwrotu szkody żąda.

Świadek Justyna J u r o z y k ,  służąca Stehla, w 
sobotę wyszła z krowami, kiedy ją Laja zawołała, 
że dom rabują. Pobiegła do domu lecz eksoedenoi już 
opuścili dom Stehla, wtedy pobiegła za nimi i wska­
zała na swoje rzeczy mówiąc: „To nie żydowskie". 
Wszystko, co wymieniła, ekscedenei jej zwróeili, lecz 
„że sobie niektóre zabooyła", więc jej nie wszystko 
zwróocno. Zwrotu szkody żąda.

Świadek Abe P l a t n e r ,  właściciel grnntu w 
Dzitrżane wicach, był sam jeden w domn, kiedy wi­
dział nadchodzących; złapał kłódkę i choiał się zam­
knąć. Ekscedenei wpadli i mówili, żs zamykać nie 
wclno. Weszli do jego domu, a z nimi Jan Dziedzic, 
od którego grunt kupił i zbili go kijami. Kiedy już 
przestali bić, wtedy Jan Dziedzic ioh judził: „Bijcie 
tego smoka, bo on ma pieniądze".

Łajzor S c h l e n g e r  zeznaje, że gdy na niego 
napadli, Jakób Bryniak groził mu, że go zabije bo 
ma pozwolenie, poczem on uoiekł w pele i wszystko 
mn zabrsno; zginęło mu również 280 złr., kulczyki 
z dj&mentami, ale kulczyki wraz z złotym łańcuszkiem 
potem znah źli chłopi w polu i oddali.

Minde S c h l e n g e r  opowiada, że słysząc nadcho­
dzącą gromadę, uciekła oknem i przyszła dopiero za 
8 godziny. Znalazła wszystko rozbite lub rozkra 
dzione.

Freindl W e i n s t o o k  zeznaje, że g iy  w sobotę 
na niego napadli, byli wszyscy węglami i sadzą o 
smoleni, by ioh nie poznano. Żądali od niego jedze­
nia i picia, groZąo, że będą go kijami bić, bo mają 
nakaz na to, poczem go obrabowali. Nikogo nie mo­
że pi znad gdyż wszyscy byli csmarowani.

Freida W e i n s t o o k ,  żona poprzedniego świadka, 
gdy usłyszała krzyki w pomieszkaniu, uoiekła na 
wieś, by pomoc sprowadzić, wtedy wszyscy uciekli. 
Jak nróciła, to było wszystko zdszozone lub zrabo­
wane.

Izaak M a a d e l  widział, jak gromada chłopów 
wracała z karczmy Schlengera. Niektórzy z nich za­
trzymali się u niego, on dał im wody i tabaki, po- 
czem wszyscy odeszli zupełnie spokojnie.

Wreszcie pr: osłuchano ostatniego świadka żandar­
ma Emila S z y d ł o w s k i e g o ,  który oświadoza, że 
wszystko co wiedział, podał w swoich doniesieniaoh. 
które odczytano.

Następnie odczytano dokumenty, z których się 
okazuje, le nawet pewien żyd, Majer, rozgłaszał, że 
żydów wolno bić — poczem pftewodniocąoy p. dr 
Morelowski zamknął postępowanie dowodowe.

Następnie w przemowie swej poparł zastępca 
prokuratora p. Chwalibugowski akt oskarżenia, zmie­
niając go co do niektórych oskarżonych w kierunku 
zbrodni krtdzeży i gwaUu publicznego, poczem o g. 
V49 wieczorem udał się trybunał na naradę. O go­
dzinie Vsl2 ogłoś ł przewodniczący p. prezydent dr 
M o r e l o w s k i  wyrok, mocą kttrego zostali skazani: 
1) Józef Nę dz B na 3 miesiące ciężtiego więzienia 
z postem co tydzień; 2) Łukasz W o j t a r o w i c z  na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia z poeten co 2 tygo­
dnie; 3) Józef W o j t a r o w i c z  na 3 miesiąoe cięż­
kiego więzienia z poatem co tydzień; 4) Izydor L i ­
p i ń s k i  na 2 miesięue ciężkiego więzienia z postem 
co tydzień; 5) Jan G a ł e k  na 2 miesiąoe ciężkiego 
więzienia z postem oo tydzień; 6) Piotr Ma l i s i e -  
wi o z  na 2 i pół miesiąca oiężkiego więzienia z po­
stem co tydzień; 7) Józef P a c h o t a  na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia z postem eo tydzień; 8) Józef 
M i k u l e c  na 6 tygodni aresztu; 9) Jan Dz i e ­
dz i c  na 6 miesięcy ciężkiego więzienia z pest-m oo 
tydzień; 10) Józef E e j e n t o w i c z  na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia z postem co tydzień; 11) Jędrzej 
S o w a  na 2 mieś ące oiężkiego więzienia z postem 
co tydzień; 12) Wojciech S o wa  na 6 tygodni cięż­
kiego więzienia z postem oo tydzień.

Nadto skaz&no wszys kich na ponoszenie kosztów 
sądowych, a strony prywatce odesłano na drogę pra­
li a cywilnego.

Oskarżenie wnesi zastępca prokuratora p. Mro- 
wec, przewodniczy radca Ferens — w towarzystwie 
pp. Klememiewieza, Seidla i Klimeckiego.

Do B[rvw rozruchowych należy także dzsiejsza 
druga rozprawa piziciw Błażejowi Dudzikowi, 
rodem z Wżar. Dudztt mieszka obecnie w Poznacho- 
wioach dolnych i ma lat 18. Oskarżony jest o to, że 
dnia 19 marca b. r. we W ż a r  ach  w zamiarze 
wymuszenia od Mojżesza Ferlbergera i tegoż żony 
Schany wódki i papierosów, groził obojgu Perlber- 
gerom zabiciem. Według zeznań Perlbergerów, obwi­
niony wołał dobijsjąo się do szynku : „daj ps .. wódki, 
bo cię zabiję" — to znów — „jak nie dasz wódki, 
to moja albo twoja śmierć". Obok tego szarpiąc o- 
kiennicami wyb.ł szybę. Powodowani obawą Perlber- 
gerowie dostarczyli Dudzikowi wódki, za które nie 
zapłaoiŁ Z tych powodów prokuratorja oskarża Du­
dzika o zbrodnię gwałtu publicznego z § 98 b) k. k. 
oraz o przekroczenie z § 468 k. k.

Eozprawie przewodniczy radoa Hoeflich w towa­
rzystwie wotantów pp. Osadzińskiego, Millera i Ma­
karewicza. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora dr 
Komorowski.

Ze Lwowa donos: ą, iż zamierzono zwołać tam 
zgromadzenie obywateli celem przyspieszenia zniesie­
nia stanu wyjątkowego w Galicji zachodniej. Zgro­
madzenie to odbędzie się w dniu 14 bm. tj. w nie­
dzielę, w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie. Po­
czątek zgremadzenia o godzinie 12. Grono licznych 
obywateli kraju otrzymało na zgromadzenie to zapro­
szenie następującego brzmienia:

„Ze względu, że stan wyjątkowy pozbawiający 
obywateli wielkiej części kraju trwa dotąd, pomimo 
ustania powodów, którymi rząd uzasadniał jego za­
prowadzenie, zapraszają podpisani W. Pana na zgro­
madzenie, m a j ą c e  na  c e l u  w d r o ż e n i e  a k c j i ,  
z m i e r z a j ą c e j  do u c h y l e n i a  t e g o  s t a n u  
r zeezy.

„Zgromadzenie to, ograniczone do udtiału osób 
zaprosłonyoh, odbędzie się we Lwowie, w wielkiej 
sali ratuszowej, dnia 14 (czternastego) sierpnia br. 
o godzinie 12 w południe. Zaproszenie niniejsze pro­
simy zaohowaó jako legitymację. We Lwowie, dnia 
8 sierpnia 1898."

Zaproszenie to podpisali następujący obywatele i 
posłowie: Henryk Eewakowiez, Jakób Bojko, dr Szy­
mon Bernadzikowski, Franciszek Krempa, Grzegorz 
Milan, Andrzej ŚredniawBki, Jan StapińsKi, Antoni 
Styła, dr Franciszek Winkowski, Franciszek Wójcik, 
dr Aleksander Dworski, dr Władysław Jahl, Edmund 
Klemensiewioz, dr Witold Lewicki, dr Godzimir Ma- 
łaohowski, Michał Michalski, dr Juljan Olpiński, Ta­
deusz Eomanowicz, Jan Eotter, dr August Sokołow­
ski, Józef SoleBki, Adolf Vayhinger, ur Ferdynand 
Weigel, Bolesław Żardeeki.

Oby zgromadzenie to cel awój osiągnęło!

Z K  W IA T A .
Paryż, d 9 sierpnia.

(L is t oryginalny Giosu Narodu).
Śmierć twórcy Wielkiej opery, Karola Gamier. — Ruch za 
kulisami. — Reklama Sary Bernhardt. — Studentki cudzo­
ziemki w Paryżu. — Pobyt eksoesarzowej Eugenji w Pary 

iu . — Nowy Trlanon.

Sławny francuski arohitekt, Jan Lidwik Karol 
Gamier umarł tu w nooy z 4 na 5 s.erpnia. Gar- 
nier był twórcą Wielkiej opery w ParyZu. Jeet to 
dzieło, które możua uważać za najwybitniejsze z noł 
weżytnej architektury europejskiej. Gamier urodzi-

B i e l i z n ę ,  kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i czepki do kąpieli. —  R ę k a w i c z k i  
skórkowe własneero wvroł*n oraz niciane i jedwabne. — K r a w a t y  najnowsze. — O b u w i e  jasne, pantofelki maat-io i Jamat-in — 

wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborzePerfum y 1616

BR. BILEWSCY w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji.
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się w Paryżu 6 listopada 1825 r. Końozjł eeole des 
beauz arts i słuchał wykładów arch,tektury profe­
sorów LtreiFa i Lebasa. Dla uznpełnienia studjów 
bawił potem w Rzymie, podróżował po Grecji i 
Wschodzie. Umiał on zespolić w budownictwie har­
monijnie wszystkie sztuki, a sam nadto z zapałem 
oddawał się literaturze, jako poeta, pisarz i badacz 
historji. Na konkursie operowym z r. 1861 otrzymał 
pierwstę nagrodę. Wielka opera jest znamiennem 
dziełem pomnikowem drugiego cesarstwa, które nie 
szczędziło kosztów, aby stworzyć monumentalną bu­
dowę. Whżono wówczas w nią przeszło 40 miljonów 
franków. Na szczęście znalazł Napoleon III architek­
ta, który wlał całą swą wzniosłą duszę w nieśmier­
telne dzieło. Jak wiadomo, nie doczekał Napoleon III 
końca budowy, a podczas oblężenia Paryża przezna­
czono olbrzymi nowobudująoy się gmach na wojsko­
wą stację dla chorych. Dopiero w trzy lata po za­
warciu pokoju dokończył Garnier rozpoczętego dzie­
ją. Od tego czasu najwyższą zasadą sztucznego bu­
downictwa było używanie prawdziwych i szlache­
tnych materjałów budowlanych, a zarzucenie wszel­
kich materjałów sztucznych i surowych. Drugiem 
wybitnem dziełem Garniera jest pałac gry w Monte- 
Oarlo, Jeat to budowa, która w podziale grap budo­
wlanych, w wewnętrznem urządzeniu jak i rozwoju 
ornamentacyjnej wspaniałości jest prawdziwym klej­
notem nowożytnej sztuki architektonicznej.

Ru-.h i ożywienie niezwykłe panuje obecnie za 
kulisami paryskich teatrów. Już pisałem o niektórych 
nowościach w poprzednim liście. Uzupełniam te wia­
domości. Dwie sceny przygotowują nowe sztuki Ri- 
chepina, a mianowicie teatr renesansowy grać będzie 
już wspomniany przezemnie utwór „la Gitassau> gdzie 
cyganka w interpretacji Sary Bernhardt, odgrvwa głó­
wną rolę; „Odeon" zaś przedstawi: „Lis Fraands" 
tegoż autora pięcioaktowy dramat wierszem. Prócz 
tego Richepin, którego obfita produkcyjna działalność 
dałaby się chyba z płodnością hiszpańskiego pisarza 
Echegaray^ porównać, pisze jeszcze trzy inne dzieła.
0 sensacje tak niezbędne d.a Paryżan postarają się 
w „Amljgu* Piotr Deoouroelle i dowcipny Renó 
Maizeroy. Ich dramat nosi tytuł: „Papa la Veitu“
1 przedstawia, jako piice de resisłance sławnigo pa­
ryskiego poskromioiela lwów z dzikiemi zwierzętami 
na scenie. Główna kobieca rola, której przedstawiciel­
ka będzie posiadała tyle odwagi, że wejdzie do kla­
tki lwów, ma być powierzoną pięknej i temperamen­
tu pełrej artystce, pannie Marceli L nier. Z innych 
nowiści przedstawi teatr „Ambigu“ dramaty „Dem 
Innooents“ Juljusza Manry’ego i „La Ferme aux 
Fraises". Ten ostatni jest prreróbką z powieści, któ­
ra autorowi w swoim czasie przyniosła na konkursie 
20.000 franków.

No*y apoiób reklamy wynalazła sobie niestru­
dzona w pomysłach Sara Bernhardt. Oto przez przy­
jaciół swych głosi ona przed całym światem, że pod­
czas ostatniej bytności w Londynie, kazała sobie zro­
bić „historyczną pernkę“ dla roli księcia Reiohstadtu, 
sy :a Napoleona I, którą ma odtworzyć w sztuce 
Rcstanda „L’A glon“. Będzie to pierwsza męsra ro­
la Sary Bernhardt. Ta peruka tak ją miała zachwy­
cić, że dała za nią fryzjerowi nietylko 100 fantów 
szterlingów, lecz ofiarowała mu także swoją podobiznę 
z własnoręczną dedykacją,

Pisałem już w poprzednim liście, że pani A. Fa- 
breąue ogłosiła w dzienniku Frondę obszerne studjnm
0 „r.udentkach cudtoziemknch w Paryżu". Ciekawe 
są szczegóły tej pracy. Autorka rozpatruje prywatne
1 szkolne stosunki Amerykanek, Niemek, wreszcie Po­
lek i Rosjanek. Z zestawienia tego widzimy wielką 
dysproporcję środków i spG-obów traktowania nauki 
między przedstawicielkami różnych narodowości. Ame­
rykanki żyją bardio wygodnie, wydsją wiele i przy­
jeżdżają do Paryża na naukę języka francuskiego, li-

iratu1-/, oi az do akademij malarskich. Niemki żyją 
skromnie i zsjmują równocześnie miejsca wychowaw­
czyń i nauczycielek. Z pracy pani Fabreąue dowia­
dujemy się również, że największą biedę cierpią Pol­
ki, studjująoe medycynę. Liczba studentek we Fran­
cji w roku bieżącym wynosi: na wydziałach prnwa 
(3), medycyny (310), nank \rtyrodniczych (110), 
literatury (262) i farmacji (51), ogółem wszystkich 
słuchaczek jest 705, z czego na cudzoziemki przypa­
da 292, a na Francuzki 413 słuchaczek.

Ekscesarzowa Engenja bawi jeszcze w Paryżu. 
Przed czterema miesiącami chciała ona odbyć po­
dróż morską z Francji do Lewunty, lecz wstrzymała 
ją od drogi bolesna choroba. Dostojna pacjentka po­
wierzyła się opiece doktora Robina, zagorzałego re­
publikanina. Z jej niezwykłej piękności zostały tylko 
ślady tj. zakiój zawsze kształtnych ramion i cienki 
profil twarzy. Niebieskie oczy zbladły i straciły daw­
ny majestatyczny urok, natomiast widnieje z nioh 
poddanie się, rezygnacja i b zgraniezna słodycz. 
W oczach tych, gdy błądzą po pomniku Gambetty 
na placu „dn Carroosel", czytać można, że dawniej 
sze jej życie wydaje jej się jakby snem. Chodzi ona 
czarno, bardzu skromnie ubrana

Ogólny podziw wzbudza tu wspaniała budów a, 
których w Paryżu nie brak. Oto hrabia Boni de Ca- 
atellane sławny rozrzntnik, zięć amerykańskiego króla 
kolei J jy  Gonlds, kazał s bie w lasku Bulońakim

(roznmie się za pieniądze swojej pani) wybndowaó 
pałao, który na zewnątrz posiada eleganoki styl wiel­
kiego Trianonn, wewnątrz zaś urządzony będzie z cza­
rującą wspaniałością małego Trianonu, w którym nie­
gdyś piękna a nieszczęśliwa Marja Antonina w to­
warzystwie dam nadwornych w kostjumach pasterek 
rolę naiwnych wiejskich dziewcząt odgrywała. W tym 
to nowym, znaoznie piękniejszym Trianonie bogata 
córka Goulda obej nie rolę królowej. Bndowa pochło­
nęła jnż miljony i wierzyciele hrabiego *aczyn ją się 
obawisó, ozy firtuna jego na nią wystarczy. Obawy 
ich nie są woale płonne, jeżeli się zważy, że hrabin 
Boni, tylko dla sprowadzenia samyoh plafonów pen- 
dzla Tiepoli do Paryża, zakupił cały psłao w We­
necji, gdzie powały i ściany wypełnione są orygi- 
nalnemi obrazami tego mistrza. Nawet sama woale 
nie skąpa hrabina Boni, robi jnż swojemu mężowi 
wyrzuty z powodu tej wygórowanej rozrzutności.

.Z . W.

KRONIKA.
Kruków dn!& 12 sierpnia.

K a l e a d a n  k o i e l e l s y .  Dziś, piątek, Klary, Hila- 
iji i Felicysymy panien; jutro Wigilja, Hipolita i Kassja- 
na męczenników.

Kaieaaarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolto polo­
wać na: jeiordo kozły (rogacze), na przepiórki, kuropa­
twy, i dzikie gołębio, oraz na ptactwo błotne i wocLi« 
w ogólności.

Ochraniać - o l s ł un i e ,  kozły, cielęta i szpiczak', zają­
ce, borsuki i lisy, słonki, głuszca, cietrzewie, jarząbki, ba­
żanty i kurop atwy.

Konfiskata. Do dzisiejszego (184) Nru G łów  N a ­
rodu wydaliśmy Dodatek nadzwyczajny zawierający 
przedruk z warszawskiej Koli p. t . : „Odpowiedź an­
tysemity hr. Stanisławowi Tarnowskiemu". Dodatek 
ten z.wierająoy artykuł, który przeszedł rosyjską cen­
zurę w Warszawie, o. k. prokuratoria państwa skou- 
fiskow iła na zasadzie §. 300, § 302 i §. 305.

Wiadomości Osobiste. Adwokat krajewy dr Ro­
man Ławrowski, doradoa prawny naszego dziennika 
powrócił do Krakowa z zagranicy i objął urzędowa­
nie.

Prof. Piekosiński złożył godnoSó człon* kra­
kowskiej Akademji umiejętności. Powody t9go nie­
zwykłego kroku objaśnia obszernie w przedmowie do 
estatniego zeszytu „Herolda Polskiego".

Przyczyną rezygnacji profesora Piekosińskiego by­
ła następująca spiawa literacka: P. Piekosiński pra­
gnął gi rąco, aby Akademja zajęła się wydawnictwem 
„Przewodnika heraldycznego", jctóreby zastąpiło bar­
dzo niedokładny hernarz Niesieokiego. Akademja je­
dnak nie przyjęła tej propozycji. Wobec tego p. Pie- 
kosiński oświadczył, że gotów sam podjąć się tego 
wydawnictwa, byleby Akademja nie odmówiła mu 
swej finansowej pomocy przynajmniej przez zamówie­
nie z góry na swoje potrzbby 200 egzemplarzy pro­
jektowanego wydawnictwa po zniż cnej oenie. Aka­
demja jednak i na to się nie zgodziła, a p. Pieko­
siński rozżalony napisał do niej list, w którym zre­
zygnował z godności członka Akademji, zarzucając 
jej, że nie chce pielęgnować prawdziwie naukowyoh 
prao. Co się zaś tyozy „Przewodnika heraldycznego", 
to p. Piekosiński postanowił wydać go za wiasne 
pieniądze, uzyskane jako nagrody z funduszu Bar­
czewskiego i fnnduBza Koohmanna za swoje słyune 
dzieło: „O dynastyozaem szlaohty polskiej pooho- 
dzeniu*.

Sekcja ekonomiczna Rady miasta odbyła w 
środę po południu posiedzenie i poleciła Magistrato­
wi, aby przypomniał pnbliozuuśoi i właścicielom re­
alności, stronom i słażbie domowej przepisy nstawy 
ogniowej, celem zachowania środków ostrożności na 
strychach domów i t. d. Życzeniem sekcji jest. aby 
przepisy „te w formie regnlaminu obowiązkowego w 
każdym domu się znajdowały. Również poleciła se­
kcja Magistratowi przypomnieć przepisy, a względnie 
zarządzić odpowiednie środki, aby drntó n telegrańcz- 
nyoh i telefonioznyeh mali chłopcy nie obwieszali 
świstkami, sznurkami i t. p. Dalej poleciła sekcja 
napraw ó zapadły po budowie kanału miejskiego bruk 
w ulioy Szpitalnej przed teatrem, a zarazem wezwa­
ła Magistrat o przedłożenie wniosku w celu założenia 
na obeonym dojeźizie do teatru miejskiego bruki dre­
wnianego. Na posiedzeniu podnoszono również różne 
w-dliwośoi zwłaszcza sanitarne w tntejszyoh bndya- 
kaoh szkolnyoh, a to oelem zapobieżenia im na przy­
szłość, przy rekonstrukcji obecnych, lub przy budo­
wie nowyoh gmachów azkolnyoh. W tym oeln wy­
brała aeżoja ze swego łona stałą komisję, która do­
tycząc e projekty i plany przed wnieaieniem ioh ba- 
duć będzie. Poleciła również sekcja Magistrato­
wi, aby kanały wraz z otworami tyohże mogły nale­
życie funkcjonować poiółas mogących się przytrafić 
większych deszczów. Nad aprawą zaś powiększenia 
tntejszej straży pożaraej miejakiej sekcja nie obrado­

wała, z powodu, iż sprawa ta nie przeszła jeszcze 
przez dotyczącą komisję, której posiedzenie, zapowie­
dziane n t dzień 9 b. m., nie przyszło do skntkn.

jubileuszowe regaty wojskowe na Wiśle Z po­
wodu przypadającego w tym roku 50-letniero jubile­
uszu rządów oesarza Franoiszca Józefa, urządza 9 
bataljon pionierów w Krakowie na przestrzeni Wisły 
od k asztorn zwierzynieckiego w górę rzeki w dniu 
14 b. m. o godzinie 3 po południu wielkie regaty, 
któryoh program składa się z 9 nrozmaioonynh bie­
gów. — Sędziami biegów rozmaitych są py. feld­
marszałek por nornik i głównodowodzący korpusem 
krak. baron Engeninsz Albori, jenerał-pornoznik Wil­
helm Stanger, jenerał Hugo Fleok, jenerał Adolf 
Eorsetzky, jenerał Schulheim, pułk- Karol Sohueroh, 
podpułiowo. Józtf Temmel, major Reohbsch. W skład 
komitetu wyścigowego wchodzą: kapitan p. Stani­
sław Grzywiński, nadporuoznik Karol Fiedler i po­
rucznicy Rudolf Anbrozy i Franciszek KarichnUn. 
Starterem jest p Hngo Kopsohitz i p. Józef Gntt- 
man.

Program tych 9 biegów jest następujący ■ 1) Bieg 
o zakład: 5 b d ii zwykłych o pojedyuczem wiośle, 
z jednym żołnierzem. Meta 500 metrów. 2) Bieg z 
brzegu na brzeg Wisły: 5 łedzi zwykłych po 2 żoł- 
n :erzy, zwycięzcą ten, który z powrotem na lewy 
brzeg Wisły pierwszy przybędzie. 3) Bieg 5 ponto­
nów żelaznych z załogą po 3 żołnierzy Meta 1.400 
metrów. 4) B eg o zakład: 5 pojedynozyoh pontonów 
ze sterem po 1 żołnierzu. Meta 500 metrów, tylko 
dla podoficerów atam/oL w czynnej słażbie 5) Bieg 
o zakład: 5 pojedynczych pontonów po 9 żołnierzy. 
Meta 1.400 metrów. 6) Bieg zakładny: 5) żelaznych 
łodzi po 1 żołnierzu. Tylko dla podoficerów. 7) StsC- 
ple-Chase: 5 łodzi zwyLłych. Przeszkody do prze­
skakiwania. Meta 1 400 metrów. 8) Bieg wesoły: 
Meta 300 metrów. 9) Pływanie o nagrody: Z każdej 
kompsnji 4 żołnierzy. Meta 500 metrów.

Poozątek każdego rozpoczynającego się biega o- 
znajmią salwy mcźizierzowe.

Losowanie sędziów przysięgłych III kadencji b .r. 
odbędzie się we wtorek dnia 16 b. m. w prezydjum 
sądu krajowego karnego

Co słychać Z budową, tak głośno zapowiedzią- 
nych w swoim czasie nowych limj tramwajowych? 
Budzimy panów w kolorze słoneoznym.

Koi Się spłoszyły wczoraj o 12 w południe 
na ulicy Szlak i tak silnie szarpnęły wozem, że wo­
źnica spadł z kozła, rozcinając sobie głowę i łamiąc 
obojczyk. Pierwszego ratunku nieszczęśliwemu udzie­
liła stacja ratunkowa, poczem odwieziono woźnicę do 
szpitala św. Łazarza. Powodem przestrachu koni była 
m izyna do ugniatania szosy, jadąc przez ulicę.

Dar dla księżnej Konstancji Sanguszkowej. 
Przed paru tygodniami podziwiała publiczność lwow­
ska w „Salonie" wystawiony wspaniały „Wachlarz", 
dzieło znanego artysty-malarza p. St. Reiohana. Wa­
chlarz teu przedstawia: „Bal w Namiestnictwie", a 
mianowicie scenę kotyljonową.Kompozyoja, zastosowana 
do formy wachlarza, łącz/ się z kwiatami i maluje 
wybornie charakter balu, jego wytworną elegancję, 
urok postaci niewieścich, rozmaitość i barwność toa­
let. Malarz, oddając wiernie oharskter zabawy, roz­
winął zarazem wielkie bogactwo fantazji, a r-d to  
szczęśliwie pokonał trndności techniczne, gdyż aoeny 
obejmujące mnóstwo postaci z towarzystwa lwowskie­
go, malowane ss na skórze. Ramy wachlarza są w 
stylu Ludwika XVI blano et or, a wiązanie wachla­
rza spina fontaź, zakończony mitrą ks ążęoą, z której 
wysnuwają się bujne girlandy kwiatów.

Artysta wykonał dzieło to na zyozenie licznego 
grona pań i panów, które, pragnąc odwdzięczyć się 
ks. Sang uszku* ej aa tyle miłych chwil spędzonych 
w jej domn, oraz za niezrównaną gościnność, pełną 
ciepła, a przy tern wykwintu, postanowiło ofiaro­
wać księżnie wpominek, aa pamiątkę jej pobytu we 
Lwowie.

Przed kilkn dniami deputaeja złożona z pani Mar­
chwickiej, prezydenta dra Tohorzniokiego, i p. Sta­
nisława Brykozyńskiego, ndała się do Gnmnisk, oe­
lem wręczenia tego daru księżnie Sanguszkowej. Pod- 
ezas wręozania daru obecny był także w G-mnisiach 
namiestnik Leon hr. Piniński. Przyjmując dar, dzię­
kowała księżna w serdecznych słowach za śliczny n- 
pouinek. Stanowić on będzie — jak rzekła księżna — 
drogooruną pamiątkę ty.oh kilkn lat spędzonych w sto­
licy kraju, i wieln chwil, które pozostaną dla niej 
nroczem na zawsze wspomnieniem. V końcu prosiła 
księżna, ażeby deputaeja złożyła wszystkim ofiarodaw­
com gorące podziękowanie. Wogóle doznała depnta- 
cja a księstwa Sanguszków najserdeczniejszego przy­
jęcia.

„Wzajemna pomoc". W  niedzielę dnia 14 aierpnia
b. r. o godzinie 11-tej przed południem odbędzie się 
we Lwowie w sali posiedzeń „Domn naftowego" 
(przy ul. Chorątozyzna 1. 17—19) pierwsze walne 
zgromadzenie etłouków Towarzystwa „W-ujemna po­
moc" Towarzystwo urzędników pracująoyen w prze­
myśle naftowym.

Z Warszawy piszą do nas: Ubył nam lekarz, 
którego wszyscyśmy kochali. Z narł Juljasz Kwaśniew­
ski, doktór medycyny, b. inspektor lekarski gaborn„i 
lubelskiej i były prezes Towarzystwa lekarskiego Lu-

Skład papieru i artykułów religijnych. j Posiada na składzie o b r a z y  Lęcwue arty- < Również prz)jmuje zauuówiezda na por-
Wielki wybór książek do nabożeństw. S & T S d e ń S s I P  f p ^ S j ł  £  tredkjw< 7 #»to«K 1̂>

począwszy od £15-tu centów. takowe zamówieni*. “n° ®  dokładne wykonanie.
J u l la c  Eurki^ewicz w  ,Krakowie, IMZały JrŁynełe.
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bełskiego. Zmarły n» stanowisku swem inspektora 
lekarskiego położył niemałe zasługi dla społeczeń­
stwa. Niejedną też inowaoję.. mającą na oclu osią­
gnięcie możliwie najlepszych warunków zdrowotny sh, 
zawdzięcza mn Lublin. W uznania też jego zasfug 
na tem polu Towarzystwo lekarskie lubelsk'6 wybra­
ło go na swego prezesa, Wogóle był* to p?sta<i po­
siadająca w wysokjm stopniu dar roztaczania uroku 
sympatji dokoła. Ś uierć też jego dotknęła boleśnie 
niei.lko najbliższych, ale i wszystkich tych, z który­
mi łączyły go choćby najialszo stosunki znajomości. 
Dodać muszę, że ś. p. Joljnaz Kwaśniewski urodził 
się w Krakowie (1833 r.) z ojca proftuora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i matki Anny z Bywtóu. U- 
kończył nauki średnie i studja lekarskie w Krako- 
w e. =  Piof. Władysław Miller n» propozycję sek­
cji im. Moniuszki przestąpił do przekłada wierszem 
włoskim r Lziaaóu“ Mickiewicza, stanowiących, jak 
wiadomo libretto do opery Moniutzki „W.dma". =  
W jednej z drngoizęanych restauraeyj prsy ul. Dłu­
giej popisuje się od pewnego czasu orkiestra złożona 
z Hiszpanów. Narodowe kompozycje hiszpańskie maj­
dają chętnych słnchaozów. =  Na wystawie Tow. 
Sztok piękny h wystawione clziełs Siemieradzkiego i 
Godebskiego budzą niezwy-łe zaciekawienie. Sale 
zawsze pełne. =  P. Józef Ś i wieki, dotychczas wasz 
amant, podpisał umowę z dyrekcją teatrów warazaw- 
akieh. Pc ioi.no próez p. Tekli Trapszównej ma być 
zaangażowana i p. Siemaszkowa.

Z Poznania piszą nam: O pobycie ministrów 
pruskich w Poznaniu donieść możemy co następuje: 
przybyli ta ministrowie dr M qnel, zastępca prezesa 
gabinetn pruskiego, Keoke, minister spraw wewnątrz 
nyoh i Bossę, minister oświaty z dyrektorami mini- 
aterjalnymi i radcami. Ministra Miqnel», który przy­
był o godzinie 1 minut 51 po połndnin dnia 8 bm., 
w itił na dworcu naczelny prezes br. WiUmowitz. 
■Około pół do 3 przybył wroełaWfKim pociągiem mi­
nister Bossę. Ponieważ nie wiedziano, o której go­
dzinie przyjedzie, więc na powitanie jego nikt się 
nie stawił. Minister Beoke przybył o pół do 6, a 
przywitał go na dworcu wyższy radoa prezydjalny 
Thom. Wszyscy ministrowie zamieszkali w hotelu 
Myliuas. Po krótkim wypoozynkn, udane się pojazda­
mi nasamprzód na zwiedzenie firtn Tietzen. Wieczo­
rem podejmował przybyłych gości n«ozelny prezes 
baron Wilamcwitz. W mieszkaniu jego odbyła się 
też generalna narada. W nocy przybyli jeszcze dyre­
ktorowie z min sterstwa wojny Heeringen i Sshou- 
thals. Obąj ci panowie wraz z wyższymi miejscowy­
mi doskojoikrmi wojskowymi wyjechali we wtorek 
rano o godz. 5 w oKolioe Morasca, Łigiewuik, Choj- 
niny > Knyszyna w powiecie pozuańskim wschodnim, 
około półtorej mili od Poznania. Celem podróży było 
obejrzenie terenn, jaki zamierza zakupić praski skarb 
wojskowy na plac ćwiczeń dla wojska. Ministrów.e 
wyjechali z Poznania we wt irek po godzinie 2-giej 
po połndnin. Posener Z ty  utrzymuje, że Konferencje 
ministrów prnskion z przedstawicielami władz komu­
nalnych, miały osięrnąć nader pow azne dla miasta i 
księstwa rezultaty. W kunferencjach tych brał udział 
także prezes komisji kolonizaoyjnej. — Poznańskie 
Tow. przyjaciół nant rozesłało odezwę do powszech­
nego ndziałn w setnej rocznicy urodzin A lama Mic­
kiewicza. W grudnia, oelem uczczenia jubileuszu, oi- 
bęizie się uroczyste publiozne zgromadzenie Towarzy­
stwa, nalto ma być zebrany iundnsz im. A. Mickie­
wicza i ofirrowany Tiwarzystwu, dla podtrzymania 
świetnego rozwoju tej naukowej instytucji. Odezwę 
podpisali: Wawrzyaieo hr. Benzelstjorne Eigelstrobm, 
Cegielski, dr Kasztelan, dr Skarżyński, ks. szimbe- 
lan Wawrzyniak i hi. Żiłtowski.

Pożar W Rudawie. Otrzymujemy list ze szcze­
gółami pożera w Badawie, o którym donosiliśmy w 
poniedziałkowym numerze; korespondent nasz pisze: 
W dnia 7 go b. m. o godzinie 1-ej w połaiaie wy­
buchł groźny pożar w Badawie, który zaiszczył 6 za­
budowań gospodarczych ze wszyatk'mi zbiorami te­
gorocznymi i wszystkimi zapasami, gdyż wobec po­
suchy i nadm ernego upału, ogień w jednej chwili 
objął wsiystkie te zabndowania i ratnnek był zupeł­
nie niemożliwy; tem Dard ziej zaś, i i  zagrożoną była 
cała gmina, budynki plebańskie i kościelne oraz 
dworskie, i gdy iy miejscowa atraź pożarna z sikaw­
ką była się spóźniła o dwie minuty, skntki byłyby 
nieobliosone w t tratach, gdyż pierwszy dom obok pa­

lących się jnż do mew, obejmował ogień, a dom ten 
połączony jest z resztą gminy w ten sposób, że o 
dalszym ratunku nie byłoby mowy. Jakkolwiek był to 
dzień niedzielny, przybyło z okolicy 7 straży pożar­
nych w krótkim osasie, a mianowicie z folwarku Pi- 
wary z gminy Bzdwanowic, Brzezinki, Nielepio, N j- 
wojowej góry, z fslwarku Więckewice i straż pażar 
ust z naczelnikiem p. J. Stanowekim z Krzeszą wio, 
które opanowały straszliwy żywioł w krótkim czasie. 
Na miejscu pożaru .jawił się pierwszy z inteligencji 
p. Joachim Uzierza, bawiący tn czasowo, który z na­
rażeniem własnego tycia nietylko słowem zachęcał, 
ale własnym przykładem, ratując dobytek włościan, 
zachęcał do obrony Au ją  ratunkową kierowali pp. 
lai ąacy folwarków z Piaar i Więckowie oraz p. na­
czelnik straży pożarnej krzeszowickiej, przy współu­
dziale miejscowej zwierzchności gminy i włościanina

Wincentego Machy z Budawy. Zauważono także przy 
akcji ratunkowej kilcu pp. cyklistów z Krakowa, z na­
zwisk nieznanyeh, a przypadkowo tu się znajdują­
cych, których ezynua pomoc zaraz w puozątkaoh ka- 
trsirrfy była bardzo cenną, ttmb»rdziej ze względu 
na brak sił ratunkowych. Ludność miejscowa w prze 
straehu zajęta była ratunkiem swych dobytków. Po 
zlokalizowania pożaru pp. oyklAoi zteżyli ua ręce 
zwierzchności gminy datek w kwooie 5 złr. na po 
szkodowauyoh, których jest czterech. Żaden z pogo­
rzelców dobytku nie miał ubezpieczonego. Stracili ca­
łe  mienie do ostatniej koszuli.

Z Nowago Sącza piszą: Dalszy tok sprawy Ka­
zimierza Bozwsdowskiego, przedstawia się jak na­
stępuje: Dwaj znawcy rusznikarze z Krakowa, cy­
wilny i wojskowy, orzekli, iż broń, z której strzelał 
Rozwadowski, byłe liohs i zupełnie niezdatna. Usiło- 
wane morderstwo, w obecnym stanie rzeczy, stanow­
czo ziaje się być wyklnczonem. Najprawdopodobniej 
zarznoone mn będzie oięźkie, lub jeśli Krisohke do 
dwudziesta dni opuśM szpital, lekkie uszkodzenie 
ciała. Na wniosek obrońców, a za postanowieniem 
sęln, Kazimierz Bizwaaowski ma być zaraz, za kau- 
oją pięciu tysięcy guldenów, wypuszczony na wolną 
stopę. Dziś bracia Biz wadowskiego, Zygmunt i Adam, 
mają przywieść z Limanowy kaucję. Krisohke od 
dwóch dui chodzi. Bekonwalesoeut lada dzień szpital 
opuści.

Z Szczawnicy podług ostatniej listy bawiło do­
tąd: drużyn 1070, osób 1876.

W Rabce, w dniu 6 tym b. m. odbył! się przed­
stawienie amatorskie na rzecz Bursy imienia Mickie­
wicza w Cieszynie. Występowali młodziutcy aktoro- 
wie między 12-tu a 16 tn latami. O tee rrno z wiel- 
kiem powadzeni m przy napełnionej sali dwie ko­
medyjki Ś -iderskiego: „Balik* i „Na stacji1*. Z»- 
kończył przedstawienie żywy obraz: Apoteoza Mi­
ckiewicza, a potem nastąpiły tańoe dla młcdego 
światka bardzo licznie zebranego Dzięki uprzejmości 
właśoioiela zakładu dra Ktdena, który bezpłatnie 
sali użyczył i dyrektorowi orkiestry miejscowej, p. 
Schenklowi z Tarnowa, którego orkiestra także bez­
płatnie grała w przerwach przjdstawitn a. Wydatzi 
wyniosły tylko 36 złr., czystego zaś diohodu pozo­
stało 100 złr. Nazajutrz przedstawienie powtórzono 
dla dziatwy tut ijszej kolonji słabowitych dzieci i in­
nych widzów bezpłatnych. — la k  pożytecznej i mi­
łej zabawie przy Klasnąć nużua serdecznie.

Gwałtowne burze połączone z gradem przeszły 
ouegdaj nad Czechami, oraz Austrją Dolną i Górną, 
po ozYśoi nad Wielk. Ks. Pounańskiem na północy 
nad Styrją nb południa. Powietrze przez Kilta dui 
upalne i parne oziębiło się nagle, w niertóiyoh gór­
skich okolicach spadły śniegi, jak n. p. w Alpach 
tyrolskich i Sudetach czeski;h. We Wiedniu ouegdaj 
już zaczęły padać ulewne deszcze Wozoraj ozalała 
tpm gwałtowna burza, sprowadzona oberwan.en. 
się chmury. Z Gracu donosią, że nnegdaj w południe 
przeszła nad Gleichenbeigiem straszna bnrza z ober­
waniem się cnmur i gradem. Bryły gradu, wielkości 
jaj kutzyeh, w ciągu kwadrausa zniszczyły wszystkie 
zasiewy. W skutek oberwania się chmur tama kole­
jowa na przestrzeni Ferig-Feuersteinfeld została pod­
myta Musiano wstrzymać ruch. Opadanie temperatu­
ry posuwa się w kierunku z zachodu na wsohód. 
Biuro meteorologiczne zapowiada pegodę niestałą.

To zgonią ks. Sembratowicza znowu zawsko- 
'orało jedno miejsce w Kollegjum kardynalskie^. Jak 
donosi Vaterland ogólna liczba członków en Kille 
gjum kardynalskiego wynosi obecnie 57, a próżiio- 
nych jest 13 miejsc.

O zdrowiu Ojca Św. zaczęły w ostatnich cza­
sach obiegać alarmujące pogłoski. Źródłem ich, jak 
się zdaje, było to, że z powodu upałów Papież, oier 
piąoy na lekkie utrudnienie trawienia, w bieżącym 
tygodnia odłożył zwykłe andjenoje na kilka dni, 
iuąo za poradą dra Laponiego, który zalecił m u spo­
kój. Oficjalna nota watykańska stwierdza, iż Ojciec 
św. oierpi tylko na Ukcie dolegliwości kiszek, a 
cierpienie to jedynie z powodu podeszłego wieku 
mogłoby bulzić obawy. Wczoraj rano o gciz. 5 mi­
nut 30 Ojciec św. wstał z łóżka i odprawił Mszę 
tw. Lekarz przyboczny odwiedził Papieża dopiero o- 
rofo Kod„. 8 rano.

Pamiętniki pdśmiartne Bismarka, po który»h 
wszyscy spodziewają się przykrych dla dwora ber­
lińskiego sebsaeyj ze względu na mściwe i złośliwe 
usposobienie zmarłego i jego niechęć do cesarza Wil­
helma II spotkać się mają podobno... z Konfiskatą. 
Tak przynajmniej donori Daily News twierdząc, ił 
według wiarygodnej informacji z Berlina, cesarz Wil­
helm jest zdecydowany wzbronić rozpowszechnieni a 
w Niemczech pamiętaików Bismarka, jeśli tylKo za­
wierać one będą jakiekolwiek ustępy, skierowane 
ostrzem przeciwko oDienemu rządowi Niemiec. Przy 
tej sposobności Daily News, w bardzo niepochltbny 
i surowy lecz słuszny sposób wyraża się o stosunku 
Bismarka do panująoej dynastfi.

Gabryolska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabiyki P e tr tf  
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 złr.

H T J M O i A .
_jturnica, która przestała być tajemnicą.

Rzec*, dzieje się w trzy m i., ące po ślubie.
— Moja żono, to  dz:ś dnia nie mogę zrozumieć, jak się 

to s tflo  ?
— K'edy?
— W dniu moich oświadczyn. Fuszliśmy do ogródka 

sami, wiem dobrzy, że nikogo w ogiódku nie było, słyszał­
bym skrzypienie furtki, gdyby ktokolwiek wchodził, a jednak, 
jednak... mama twoja weszła do altanki .Lurat w chwili, 
gdyn. cię całował po raz pierwszy w życiu.

— Powiedzieć ci ptawdę ?
— Oczywiście!
— No to ci powiem: mama na to czekała za a ltan ą  

przez całe trzy godziny...

Dobre i to !
W Poznaniu, jak o tem szeromo i długo rozpisują się 

gazety niemip kie, do związku hakatystycznego przystąpiły 
damy niemieckie:

Gdy więc życie wśród jej rzeszy 
Nie jest wcale wiankiem z róż,

Ni uh nas chociaż to pocieszy,
Źe hakatyziu... „zbabuł** już !

Repertuar teatru letniego.
W piątek, 12 sierpnia: „Wesoły rezerwista14, wodewil z 

francuskiego (po raz pierwszy).

Ostatnie depesze „Glosa Narodu".
Łódź 12 sierpnia. Wczoraj o godz. 1 w nocy 

wybuchł tu znowu pożar w tkalni wyrobów weł­
nianych K.irola Beanischa, przy ul. Wólcaanej. 
Spłonął cały gmach trzypiętrowy wraz z maszyna­
mi parówemi i towarem gotowym. Szkoda łączna 
wynobi przeszło 120 000 rubli.

Toruń 12 jierpnia. Za popieranie kandydata 
polskiego został wójt w Lińikii (okręg świecki) 
pozbaw ony urzędu.

Paryż 12 sierpnia. Figaro donosi, że sąd nie 
uwzględni star; i Chiystjana Esterhazego przeciw 
komendantowi Fiterhazemu.

Konstantynopol 12 sierpnia. Ze względu na 
podróż cesarza niemieckiego do Palestyny od Hai- 
fa do Jaffy naprawiona została droga przez Sa- 
marję. Cesarz Wilhelm wyraził jednak tyczenie, 
że pragnie jechać pr .ez Cezareę i nocować w na­
miocie wśród tamtejszych ruin. Z tego powodu 
proszono Portę ze strony niemieckiej o naprawie­
nie drogi na Cezareę.

Konstantynopol 12 sierpuia. Wskutek prośby 
Porty, aby zezwolono na wylądowanie na Krecie 
wojskom tureckim, wybuchł spór między nncar- 
stnam i. Anglja i Włochy były za zezwoleniem, 
Bosja zaś stanowczo się sprzeciwiła.

Berlin 12 sierpnia. Według doniesień biura 
Wolfa z Madras, wybichła tamże cholera Liczą 
88 wypadków śmierci ha tydzień.

Londyn 12 sierpnia. Podsekretarz staun Curzon 
został zamianowany wicekrólem Indyj. Curzon li­
czy dopiero 89 lat, za żonę ma siostrę znanego 
spekulanta zbożowego w Chicago, Leitera.

Londyn 12 sierpnia. Times dogoń z Pekinu 
pod datą wczorajszą, że rada stanu przyjęła wszyst­
kie warunki, postawione przez rosyjskiego zastępcę 
w sprawie kontraktu pożyczki dla kolei Min-Czwa.g. 
Zastępca rosyjski Pawłów zażądtł, aby linja kole­
jowa nie służyła za gwarancję pożyczki, oraz, aby 
żadne inne mocarstwu nie miało kontroli. Wszyst­
kie te warunki są rażąco sprzeczne z traktatem 
podpisanym.

Londyn 12 sierpnia. W tcLejszych dyploma­
tycznych sferach śledzą z wielką uwagą rywalizację 
Aaglji i Bosji o Chiny. Uważa„ą za rzecz moiebną, 
że konflikt teu jeszcze ostrzejsze formy przybierze, 
nie wierzą jednak wcale, żeby w kiótLlm czasie 
obawiać się można było wojennego starcia między 
obu moaarstwami. Ani w Aaglji. ani w Bosji oso­
by kierujące sprawą nie posiadaj w obecnej chwili 
wpjfflmej dyspoz/cji. Szszegóbiej królowa Wiktorja 
ma być złecydowaną wszystko możliwe uczynić, 
aby tylko do końca życia swojemu narodowi potój 
zabezpieczyć. W jej ministerstwie panuje również 
podobne zapatrywanie i uhwilowo lord Salisbnry 
stanowczą w zut górę nad Chamberlainem. Bosja 
. a unjcać będzie ostatecznego wybuchu konfliktu 
aż do ukończenia syberyjskiej holei, któraby u ła­
twiła z łącznie transport wojsk do wschodniej AzjL

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefoniczne injorntacje „Głosu N arodu11) .

Wiadfiń 12 sierpnia. Pogłoski o bliskiem zwo- 
łanin Bady państwa powtarzają się tn  nadal. Pod- 
tn , , mu ja je  dzienniki wiedeńskie, stając pod tym 
względem w sprzeczności z głosami prasy czeskiej, 
która jak np. Narodni L isty  pogłoskom tym ©d-

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAP0L1“ (z półksiężycem i gwriłzdkąk zwracamy iaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 

zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: awi
1  J  l w i

Baczność!!
“ C D
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mawia wszelkiej podstawy. Natomiast według cpi- 
nji węgierskiej prasy zamiar rządu zwołania Eady 
państwa ma za scbą pewne prawdopodobieństwo. 
Wogóle sytuacja uważana jest tu  za dość zagad­
kową i mogącą przynieść różne niespodzianki.

Wiedeń 12 sierpnia. Jako ciekawy i charakte­
rystyczny głos opozycji pewnej części prasy nie­
mieckiej względem hr. Thuna zasługują nu uwagę 
wywody nieprzyjaznego Polakom pisma Deuisches 
V o lkM a tt , które omawiając obecną sytuację, za­
znacza, że porównanie między hr. Thunem a hr. 
B .denim n usi wypaść jeszcze na korzyść Bade- 
mego. Ten bowiem wydał rozporządzenia językowe, 
aoy Czechów pozyskać dla ugody z Węgrami, a 
hr. Thun przeciwnie gotów nawet znieść rozporzą­
dzenia językowe, aby Niemców pozyskać dla narad 
nad ugodą.

Wiedeń 12 sierpnia. Wezera! odbyło się pod 
przewodnictwt-m hr. Thuna posiedzenie rady mini­
strów, w którem wzięli udział wszyscy członkowie 
gabinetu.

Praga 12 sierpnia. Omawiając sytuację polity­
czną, N aiodm  L isty  z naciskiem zaznaczają, że Cze­
si wytrwają na swem stanowisku i opierać się 
będą wszelkiemu ograniczeniu rozporządzeń języko­
wych. Upór z jakim w Wiedniu trzymają s’ę do 
tychczasowego ustroju państwowego, nie usposabia 
przychylnie Czechów dla gabinetu, a choćby rząd 
zdecydował się wreszcie na Krok stanowczy to, i 
tak Czesi nie czuliby się uspokojonymi. Ich stano­
wisko będzie zawsze zagrożonem, gdyż w W;edniu 
sympatje zawsze wybiegać będą do starego sy­
stemu

Wiedeń 12 sierpnia. Narodowcy niemieccy wo­
góle sa względem ugody nieprzychylnie usposo­
bieni. Dowodem tego jest twierdzenie Deutsche 
Ztg, która p;sze, ze nawet po zniesieniu rozporzą­
dzeń językowych przeprowadzenie ugody z W ęgra­
mi jest nieprawdopodobne, ugoda bowiem jest tak 
niekorzystną, że sama wystarcza do wywołania ob­
strukcji. Wreszcie Deutsche Ztg  zaznacza pogłoskę, 
że hr. Thuu w przyszłym tygodniu rozpocząć ma 
nowe roKo° arna z Niemcami.

Wiedeń 12 sierpnia. Wczoraj wieczorem wyje­
chał hr. Thun do Ischi. Dziś u ia  się tam baron 
Bacffy, któiy przyoył już do Wiednia, ale wbrew 
zapowiedziom nie o ibył poprzednio konferencji z hr. 
Thunein. Podobno przj być ma także do Ischl hr. 
Gołuchowski. W tym wypadku pod przewodnictwem 
cesarza odoyłaby się rada Koronna, na którejby za 
padł? rozstrzygające postanowienia.

Budapeszt 12 sierpnia. Mówią tu, że baron 
Banffy zdecydowany jest wytrwić na swem stano­
wisku i p o n i e ś ć  w s z e l k i e  p o s t ę p o w a n i a  
s w e g o  k o n s e k w e n c j e .  S p o d z i e w a j ą  si ę 
r y c h ł e j  d y m i s j i  B a n f f y e g o .

Budapeszt 12 sierpnia. Budapesti B irlap  ogła­
sza list z W uduia w którym sytujacja dla Węgier 
i bar. Banffjeeo przedstawiona jest jako bardzo kry­
tyczna. W liście tym zwrócona jest uwaga na u- 
sposobienie w Wiedniu i na żąaanie koniecznego 
złamanania oporu Banfiyego. Z opozycyjnych kół 
doneszą, że narady opozycyjnych deputowanych zo­
staną wznowione. Prezes stronnictwa Horausky przy 
będzie do Budapesztu we wtorek.

Budapeszt 12 sierpnia. W prasie węgierskiej 
w dalszym ciągu trwają napaści na hr. Gołuchow- 
skiego i Kallaya. W kilku pismach pojawił się nie­
uzasadniony zarzut że hr. Gołuchowski cnce od­
grywać rolę kanclerza państwa i pogróżka, że ba­
ron Baiffy na to nie dozwoli i w razie potrzeby 
da sobie radę z hr. Gołuchowskim tak samo, jac 
niegdyś dano sobie radę z Kalnokym.

Budapeszt 12 sierpnia. Wczoraj zebrała się tu 
rada ministrów na konferencję, której przedmiotem 
była obecna sytuacja polityczna.

Buuapeszt 12 sierpnia. Przeważna część tutej­
szych dzienników, omawiając obecną sytuację, któ­
rą określa jako bardzo poważną, zwraca się surowo 
przeciw obstrukcji niemieckiej, twierdząc, iż obecne 
przesilenie wywołały stosunki austrjackie i że w 
Węgrzech robiono wszystko, aby pomagać rządowi 
anslrjackiemu. W Badzie państwa panowała od- 
strukcja, na Bingstrasse śpiewano: „ Wacht am 
E hein“, a m;mo to oskarżane bywają Węgry, iż 
dążą do rozerwania monarchji. Egye.ietes, organ 
partji niezawisłych, wzywa rząd, aby wystąpił e- 
nergicznie przeciw wszelkim usiłowaniom rządu 
austrjackiego, zmierzającym do umorzenia ustaw 
s r. 1876.

Budapeszt 12 sierpnia. W dzienniku Nemzet 
ogłosił dep. Edmund Gajary dłuższy artykuł o u- 
godzie austro-węgierskiej, w któryna konstatuje, że 
większą część stronnictw na Węgrzech zgadza się 
w tern, iż sprawy wspólne nie mogą być załatwio­
ne na podstawie -nykułu XII ż r. 1867, bez par­
lamentarnej Austrji. Na wprowadzenie prowizorjum 
czy to na czas dłuższy,-czy krótszy, Węgrzy się 
zgodzą, jeżeliby ono w Austrji tylko na podstawie 
§ 14 wprowi zonem być miało. To jest jednak 
tylko postawa negatywna. Co się tyczy tego, co 
się steć ma, .nie da się teraz osiągnąć zgodne po­
rozumienie stron, a prawie pewnem jest także, że

wśród węgierskich stronnictw istniejąca do dziś 
dnia zgodność utrzymać się nie da.

Budapeszt 12 sierpnia. Dzienniki opozycyjne 
zaznaczają z naciskiem, że w przeciągu dwóch dn' 
ostatnich syluacja stała się o wiele więcej kryty­
czną. Z austrjackiej strony starają się usilnie o to, 
by Węgry zaplątfć w ausfrjackie przesilenie. Hr. 
Tbun życzy sobie rewizyi artykułu XII-togo z ro­
ku 1867.

— ■ '■ * "  — —   ---------

Wojna na Atlantyku.
Według ostatnich wiadomości zdaje się, że 

między Stanami Zjednoczonemi a Hiszpanią przy­
szło wreszcie do porozumienia. W Madrycie ocze­
kują wobec tego natychmiastowego zawieszenia akcji 
wojennej. Byłoby to w istocie dla obu państw rze­
czą nader korzystną. W Manili bowiem położenie 
staje się z dniem każdym coraz bardziej krytyczne. 
Brak środków żywności i epidemja dziesiątkują sze­
regi ludności. Nadto Amerykanie atakami swoimi 
i ostrzeliwaniem miasta wyrządzili ogromne spu­
stoszenia. Na Kubie także sroży się febra tak mię­
dzy Hiszpanami jak i Amerykanami. Obiedwie stro­
ny oczekują też z upragnieniem chwili, w której 
akcja wojenBa zostanie zaniechaną i dlatego po­
myślne w tym kierunku wiadomości tak w Madry­
cie, jak i w Waszyngtonie witane są z wielką ra­
dością.

(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Londyn 12 sierpma. Biuro Beutera donosi, że 
Amerykanie na Filipinach ją  wielce niezadowol- 
nieni z postępowania naczelnika powstańców Agui- 
nalda. Wpływ jego na krajowców słabnieje. Po­
wstańcy trzymają w pogotowiu parowiec, aby Agui- 
naidowi zapewnić ucieczkę.

Następnie donosi biuro Eeutera z Gibraltaru, że 
wojska hiszpańskie, stojące w prowincji Kadyksu, 
w mieście San Bccjue, otrzymały rozkaz, aby były 
w pogotowiu do odjazdu na Filipiny.

Madryt 12 sierpnia. Prezydent ministrów Sa- 
gasta zaprzecza doniesieniu, jakoby francuski poseł 
w Waszyngtonie Cambon miał być upoważniony 
zmieuiać notę Hiszpanji, i oświadcza, że w razie 
gdyby się okazała potrzeba odpowieuniej modyfi­
kacji, zostałaby ona podjętą wyłącznie przez rząd 
hiszpański. Odpowiedź Stanów Zjednoczonych nie 
będzie wiadomą przed ukończeniem dzisiujszego 
posiedzenia ministrów. W urzędowych kołach za­
pewniają, że odpowiedź ta jest zadawalniającą. 
Dziennik Liberał gani układy jako bezcelowe i mó­
wi, że najważniejszą rzeczą jest powstrzymać roz­
lew krwi. Wszelkie opóźnienie zawieszenia brom 
byłoby zbrodnią.

Madryt 12 sierpnia. Epoca sprzeciwia się po­
wołaniu Kortezów, lozstrzygnięcie bowiem kwestji 
wojny należy do prerogatyw korony. Correo wy­
raża nadzieję, że Europa ze względu na Filipiny 
nie zajmie biernego stanowiska, jak to uczyniła 
przy układach o Kubę i Portorico. El National 
uważa zwołanie Kortezów za bezużyteczne. Niepo- 
służyłoby ouo nawet na to, aby kraj z biegiem 
wypadków obzuajomić, cenzura bowiem zakazałaby 
publikacji niektórych mów.

N ow y J o r k  12 sieipnia. Ambasador fran­
cuski w Waszyngtonie Cambon otrzymał pełno­
mocnictwo ze strony Hiszpanji do podpisania 
protokółu pokojowego. W protokóle me ma ża­
dnych postanowień co do ewakuacji Kuby i Por- 
toriko. Amerykanie pozwolą Hiszpanji opuścić wy­
spę z wszekiemi honorami wojennemi i wziąć woj­
skom ze sobą broń i całe wyekwipowanie. Opu­
szczenie ma możliwie najszybciej nastąpić.

Santjaga de .luba 12 sierpnia. Garcia zajął 
Gibarę, z której Hiszpanie wyszli zostawiwszy 1000 
chorych i ranionych. Jak wieść niesie, oblega obe­
cnie Garcia Holgnin w 8.000 ludzi. Angielski kon­
sul w Santjago umarł w Kingston.

San Juan de Puertbrioo 12 sierpnia. Według 
doniesień z Coamy, Amerykanie po zajęciu miasta 
ścigali Hiszpanów w kierunku Acbonito, został: je­
dnak przez ostatnich po zburzeniu mostu na rzece 
Cuyon odparci. Hiszpanie ostrzeliwali Amerykanów 
ogniem działowym z góry Asoniante. Amerykanie 
nieponieśli żadnych strat i utrzyma!1 się na sta­
nowisku.

Waszyngton 12 sierpnia. Sekretarz stanu Day 
ogłosił następującą notę : „Pomiędzy Hiszpanją, a 
Stanami Zjednoczonemi nastąpiło już porozumienie 
w sprawie protokołu, który zawiera warunki poko­
jowe, a między ,Tinymi ten, iż Hiszpanie wycofają 
swe wojska i opuszczą Kubę i Portorico".

Waszyngton 12 sierpnia. Po otrzymaniu odpo­
wiedzi Hiszpanii odbyła się konferencja pomiędzy 
Mac-Kinleyem, a ambasadorom francuskim Cambo- 
nem. Następnie Mac-Kinley zwołał radę gabine­
tową.

t
R udo lf Pom ian olkień

urzędnik administracji dochodów akcyzowych 
m. Krakowa, delegat Towarzystwa wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych, uczestnik po­
witania z r. 1863, urodzony w roku 1821, po 
długiej a ciężkiej ohorobie, opatrzony ŚŚ. Sa­
kramentami, zasnął w Panu dnia 10 sierpnia 

1898 roku.
Pozostała familja zaprasza Przyjaciół, Kole­

gów zmarłego i pobożŁą Publiczność na obrzęu 
pogrzebowy, odbyć się majsey w piątek, dnia 
12 sierpnia br. o godzinie 5 po południu z do­
mu 1. 29 przy ul. Wolskiej (dom rogatkowy) 
wprost na cmentarz, oraz na

Nabożeństwo żałobne
w kośoiele 00. Kapucynów w sobetę dnia 13 

sierpnia 189S roku o godzinie 10 rano.

W Jaśle zmarł przed kilku dniami młody, bo zaledwie 
29 lat licząry kapelnsznik, Józef Dresrher Pilny i praeo- 
wity rzemieślnik — zyskał sobie też v krótkim stosunkowo 
czasie powszechną syinpitjg, Pozostawił żong i dziecko bez 
zaopatrzenia. Cały niemal majątek śp. Józefa składa g z 
w aisztatu i potrzebnych w kapeiusznictwie narzgdzi, które 
pozostała żona chce za umiarkowaną ceng odstąpić. Zapy­
tania w tej sprawie upri sza sig przesyłać do Zarządu S to­
warzyszenia , Zgoda" w Jaśle.

Drobne wiadomości.
Dyeeezja przemysua: Administratorami mianowani: w 

Dubiecku ks. Stefan Fus, wikarjusz z Brzozowa, w Izdeb­
kach ks. "Franciszek Sierzgg?, wikarjusz w Siennowie. — 
Prezentg na prób stwo w Besku otrzymsł ks. St. Knap, 
wikarjusz w Dzikowcu. - Przeniesie! j :  ks, Jai_ Wolski z  
Dydni do Brzozowa ks. Wojciech Stacbyrak z Jasionowa 
do Dydni. — Konkurs na probostwo w izdebkach rozpisa- 
ry  z terminem do 10 wrześ-Ja br,

Odpowiedzi od Redakcji.
Rękepltów Redakcja nie zwraca. 

Listy ganonimcwe I niewyraźnie podpisane, nle> 
będą uwzględniane. 

Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie­
szczamy

Panom J  Dob. i  St. Sz. Wierzymy, że skarga słuszna, 
ale trudno nam list Sz. Panów wydrukować, już choćby 
dlatego, że moglibyśmy przez to pozbawić człowieka pracy 
kawałka chlebs. Czy nie można napomnieć owego pana in­
ną drogą?

Panu, Ign. Śl. Serdecznie dziękujemy za pamigć. Sko­
rzystać jednak z listów nie możemy, bo są zbyt osobiste. 
Polecamy sig na przyszłość.

Groby królewskie, grób Micklewloza I skarbiec w kate­
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i świgta o godz. 11 */«•

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstgp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Muzei m technlczno-przemysłowe miejskie otwarte jee- 
dla zwiedzających codziennie od godzii y J—1-szej i o* 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby doroi łoj i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i świgta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstgp do zbiorów od godz. 10— t 
bezpłatny,

NADESŁANE.

Bubryka „Nadestane* nie pechedzi ed redakcji, 
która też ta nią oap»u>i*dzlalwtk nie przyjmuje.

Firma Carle Freres
posiadająca swoj s własne winnice w Brukseli, Bordeaus,, 
Reims i anlweroii, ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności 
że p o w i e r z y ł a  d o m o w i  h a n d l o w e m u

pod firmą Jan Janiga Krab. Lima A-B,
g e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  na zachodnią Galicje swoich 
łubianych, natuialnyci znaki mitych w i n  francuskich, hi­
szpańskich, portugalskich i włoskich, jak również znanych 
z dobroci, najlepszej marki, win szampańskich.

Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje wina fe 
naszego orygiualnego napełniania i po c e n a c h  n a s z y c h  
w ł a ^ n j  c h .  234? 2 5

Prosząc o zaszczycenie zleceniem przesłania próby, kre­
ślimy sig z głębokim szacunkiem Gijtpllj F r 6 r 8 8 .

SK ŁA D  FO RTEPIA N Ó W
W - ZBar&b&BZ i Sp-

K ru k ó w , R y n e k  18. 2489'

■ M l i r i  I  r V  A 2438 polecu i wysyła idwrotną poci

APTEKA E HELlERA Winilscuiical^fifo
mrnM I  k l l T I  k a  I  I k k  k h l  I W »  Ziółka R itrtilW t Dra Seebur ar» na kas

'dwrotną pocztą nie licząc opakowani*
butelka 1 rir. 20 ct. rnubarbitrow*

. i żelazem, pepsynuwe, z eaecarą, eoudoran?* 
Ziółka p itrtilW t Dra Seebnrgera na Kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et 

SiłSl laterjałiw altCCZOJCN — Kraków broózkp 11 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfnmerje i t f
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Najnowsze publikacye Spółki Wydawniczej Polskiej
w  Krakowie.

A ntoniew icz Karol Ks. Poezye religijne 
złr. I —

— Poezye świeckie złr. I' —
Oba tomy razem opr. w płótno złr. 3‘ —, 

w półskórek francuski złr. 3'50, wydanie 
na brystolu, oba tomy oprawne w pół­
skórek francuski złr. 4 'ó0 .
|  Bilczewski Józef, Ks. P ro f Uniw. 

Euoharystya w świetle najdawniej­
szych pomników: piśmiennych, iko­
nograficznych i epigrafieznyeh. Wy- 
danie w wielkim formacie, str. 328 
z 47 rycinami i tablicą. Dzieło od 
znaczone nagrodą Akademii Umie­
jętności.

Cena złr. 5-—, w starannej oprawie 
złr. 6 '— .

Pierwsza w tym rodzaju praca, nie- 
tylko w literaturze naszej lecz i ogólno­
europejskiej.
Bukowski D r Klemens. Dawny Kraków. 

Dzieje m iasta aż po ostatnie czasy— 
jego zarząd — ustrój, zwyczaje i oby- 
cząje mieszczan -  cechy r emie- 
ślnicze — stosunki religijne, naro- 
dościowe i materyalne — budowle 
kościelne i świeckie — drogi i eo- 
śeińce itd. i  4 raa rycinami złr. 2 ’2D. 

|  Bocheński M. S , e. k. radca górni­
czy. Prawo górnicze wolnego m. Kra­
kowa I jsgo okręgu 75 ct. 

Brzozow ski Franciszek Korab. Przysło­
wia polskie w 4-ee, str. I9 tz łr . 1-30. 

Bukow ski X . D r Ju lian . Lourdes, Paray 
le Monia! i Fryburg szwajoarski 20 ct. 

Czerkawski W łodzim ierz Dr., docent 
Umwers. Wielkie gospodarstwa, ich 
istota i znaczenie Str. 163 złr. l"50.

— Teorya czystego dochodu z ziemi 
złr. 1-20.

|  Dąbski Dr Stanisław. ProduKOya 1 
zbyt w rolnictwie. Odczyt wygło­
szony na pierwszym katol. kursie 
aocyalnym 30 ct.

Danielewicz Edward Dr. Alkohol I zgu­
bny jego wpływ na zdrowie i życie 
ludzkie. Wydanie drugie 80 ct. 

Dostojewski Teodor. Wspomnienia z mar­
twego domu. Przełożył i wstępem 
zaopatrzył Dr. Treoiak I 60 

D unajewski Julian . Mowy w Sejmie kra­
jowym I Radzie państwa. Przetłó- 
maczył i objaśnił Dr Wł dysław Ja ­
worski. Z portretem autora złr. 5-— 

|  Dziesięć dni w Puławaoh w r. 1828, 
urywek z pamiętnika Sabiny Grze­
gorzewskiej. ftr. 87z portretem 80 ct. 

|  Federowski M ichał. Ljl  Białoruski 
na Rusi litewskiej, Tom I. str. 50)9 
złr. 3-50.

Federowicz K azim ierz Dr. Dostojnicy 
1 urzędnicy śwleocy województwa 
krakowskiego w latach 1374—1506,
w dodatku dostojnicy innych ziem 
polskich, koronni, dworscy. 8tr. 290 
złr. 3 '—

|  Fogazzaro Antonio. Dawny światek. 
(Piccolo mondo antico) str. 418 złr. 
2 - .

|  G ajik J. Dr. Gruźlica płuc I jej le­
czenie z uwzględnieniem szczególnie 
klimatu górskiego. Rzecz naukowo 
popularna złr. 1*20.

Gawalewicz Mamjan. Poezye. Drugie 
wydanie z kilkunastu illnstra yami 
P ietra  Stachiewicza, broszurowane 
złr. 120, bard»o ozdobnie oprawne 
złr. I 80.

— Niczyja. Powieść, str. 208 złr. |-80, 
ozdobnie oprawna złr. 2 ‘20.

G lińsk i H enryk. Mamusie, otndya nie­
dyskretne str. 254 2 '—, ozdobione 
oprawne złr. 2 -50.

G olian Zygm unt Es. Kazania niedzielne 
i świąteczne. Wydanie drugie.
Z portretem i życiorysem antora. 
złr 2‘—.

Górecka Marga. Wspomnienia o Adamie 
Mickiewiczu, str. 162 90 ct., opra­
wne w płótno złr. 1-50.

|  Grabowski Tadeusz. Stanisław  Sta- 
szyc, jego pisma polityczne i poję 
oia filozoficzne 60 ct.

|  Heine Henryk. Z „Księgi pieśni", 
wiązanka puezń, przełożyła W. Prus- 
smggowa złr, 1-20. 

f l  Herold Polski. Czasopismo naukowe, 
illnstrowane, poświęcone heraldyce 
i sfragistyce polsk e j , rocznik I. 
(1897. z kilkuset illustracyami złr. 
8 ‘—, w bardzo starannej opraw e 
złr 1 0 —.

lerold Polski. Rocznik II. (1898) zeezytl.
z przedpłatą za rok złr. 5"—.

|  Historya cudownego obrazu Matki Bo­
żej, oraz kościołi i probostwa w Le­
śny na Podlasiu, zabranego na wła­
sność prawosławia, ze źródeł urzę­
dowych i autentycznych zebrał Pod- 
lasiak. Str. 146 60 ct.

Ayylena palenia. Studynm fizyologiezno- 
lekarskie 60 ct. ozdobnie oprawne 
złr. |- ,

C Irena. Powieść z czasów Domicyans, 
przez autora „Bogiem a prawdą". 
Wydanie drogie, str, 552 złr. 2-—.

Iry. Pod rodzinnem niebem, powieść str, 
223 złr. 1-60, oprawne w płótno złr. 
2 - .

|  Janów Biskupi czyli Podlaski, z da­
wnych i współ izeanycb źródeł na­
pisał P. J. K. Podlasiak. Str. 382 
złr. 1-50.

Cenna ta książka obejmuje dzieje Pod 
lasia od czasór najdawniejszych; histo- 
ryę unii; kreśli ubszernie epokę 1861 — 
1864 i dopiowadza do ostatnich czasów 
kasaty dyecezyi, zajęcia kościołów i kla­
sztorów na rzecz prawosławia.
Jiraśek  A lojzy. Raj świata. Powieść na 

tle epoki zongre u wiedeńskiego, au 
toryzowsne tłómaczsnie, str. 173, 
złr. I 40, w oprawie złr. 1-80.

Ks. W  K a link i Dzieła;
Tom 1 i II obejmuje: Ostatnie lata 

Panowania Stanisława Augusta, str. 323 
i 418, złr. 3-60, ozd. opr. złr. 4 -61.

Tom III i IV obejmuje; Pisma po­
mniejsze, treści historycznej; dotyczą 
przeważnie stosunków w Król. polskiem, 
str. 419 i 373 złr. 3 60, ozdobnie opr. 
złr, 4 ‘60

Tom V, VI VII, VIII i IX obejmuje 
czwarte z rzędu wydanie najcelniejszego 
dzieła Ojca Kalinki p, t  : Sejm cztero­
letni. Cena tego dzieła (5 tomów) złr. 
7‘70, w ozd. opr. płóe. złr. 10" —.

Tom X zawiera świeżo wydaną pracę : 
Galicya I Kraków pod panowaniem au- 
stryaokiem. Cena złr. 2’50, w starannej 
oprawie płóciennej złr. 3-—. Jestto  naj­
straszniejsze ze wszystkich oskarżenie 
rządów austryackich od r. 1771 do 1850; 
tem straszniejsze, że bez wykizyników 
bez retoryki. W pięciu rozdziałach prze­
chodzi Kalinka po kolei ludność Galicji, 
stosunki poddańeze, siły produkcyjne, 
Kościół i sądownictwo: wszystko histo­
rycznie i statystycznie razem, na jakich 
prawach stało za Bzpltej, jakim szere­
giem praw austryackich zoatiło prze­
mienione, jak w tej przimianie wyglą 
dało.
|  Świeżo wyszła praca profesora Uni­

wersytetu Dra Józefa  Kallenbacha, 
p. t. Adam Mickiewicz wydanie b. 
staranne z 4 rycinami, cena złr. 5 ‘ — 
za dwa znaczne tomy, w pięknej 
oprawie w płótno złr. 6 20, w pół- 
skórek francuski złr. 7’—.

„KuryerPoznański" pisze o tam dziele: 
„Godzi się tembardziej Bięgać po wy­
czerpujące dzieło frybnrgskiego profesora, 
iż zostało one wzbronionem w zaborze 
rosyjskim. Zaezem uznając patryotyczną 
działalność Spółki Wydawniczej należy 
eię podawać rękę t 'i n  nakładom, które 
nie mogą się przedrzeć przez mur chiń­
ski wrogiej cenznry, należy poczuwać 
się do obowiązku karmienia wetami, 
których nie wolno stawiać przed zgło 
dniałą rzeszą braci naszych z za kor­
donu".
|  K iecki Waleryan Dr. docent Uniw. 

Jagiell. Studja nad morfologią, wła­
snościami użytkowemi i pocho­
dzeniem bydła rogatego Bretanii, 
z 4 tablicami rycin, złr. 1*50.

Kodeń Sapiehów, jego kościoły I sta­
rożytny obraz Matki Boskiej Gwa 
dalupeńskiej, nacisałP . J. k . złr. 1*50. 

Kojalowicz X . W. S. J. Herbarz rycer­
stwo W X. Litewskiego, t. z w. „Com- 
pcndium", przedrukowany ze słyn­
nego rękopisn — w 8 ce wielkiej, 
str. 526. ze spisem nazwisk i liezne- 
mi ryeinami herbów, złr. 6‘50, w b. 
starannej oprawie łr. 8 -50.

|  Kołaczkowski Klemens, jenerał, Wspo­
mnienia, księga I. od r. 179 3 -1 8 :3 , 
z 7 rycinami złr. 1*20, oprawne w 
płótno złr I 60. 

Kontrymowicz-Ogiitski Jan. Książe Ho- 
łuba czyli Don Klszot XIX'wieku. 
Powieść na t 'e  hietrrycznem, 3 to ­
my złr. 4 '—, w oprawie złr. 5‘50. 
Jako dalszy ciąg tej powieści wy­
daliśmy tegoż autora powieść: „Z cze­
luści piekielnych" (pobyt w ygnań­
ców polskich na wyspie Sachalinie, 
na krańcach Sybirn). Cena złr. 2'50, 
ozdobione oprawne złr. 3-—

|  Kopyciński Adam Ks. D r. Działal­
ność katolików w kraju na polu so- 
oyalnej organizaeyi, — wykład a ia -  
ny Da kursie socyainym w Krako­
wie, 40 et.

Korolenko Wł. Z Sybiru, obrazki powie­
ściowe złr. 2 —.

Korzon Tadeusz. Dola i niedola Jana 
Sobleskleqo 1629 — 1675. 3 tomy, 
złr. 10- — .

K ożm ian St. Rzecz o roku 1863. Drugie, 
tanie wydanie, 3 obszerne tomy, sta­
rannie wydane, złr. 3‘— w opr. 
złr. 4' — .

K rzyżanow ski A., Przełom i inne no­
wele Z ir .  | ’20.

|  Książeczka do modlitwy dla mężczyzn
przez Z. B . M. papier i format bar­
dzo ozdobne; tekst polski i łaciński.

Na początku umieścił autor modlitwy 
roranne i wieczorne (najważniejsze w 
tekście łacińskim i polskim obok siebie); 
następnie Msze św.. w całości po łaci­
nie i po polsku i drugi sposób pobożnego 
słuchania Mszy św. Następującą ezęsć 
wypełniają nabożeństwa, służące do do­
brego przygotowania się do przyjmowa­
nia św. Sakramentów, najpotrzebniejsze 
litanie i modlitwy okolicznościowe.

Oprawna giętko w płótno gładeie. brze­
gi czerwone bez futerału złr. I-—.w skór­
kę, brzegi czerwone, w futerale złr. 160, 
w prawdziwy 9zagren, z wyciskiem na 
grzbiecie brzegi złocone w futerale złr. 
2 4 0 , w prawdziwy szagren, watowana, 
z klamerką skórzaną (z paskiem), brzegi 
złocone w futerale złr. 3- w celluloid, 
brzegi czerwone w  futerale zir. 3 -—, w 
cielęcą skórkę, watowana, z klamerką ze 
skórki, brzegi złocone, w futerale złr. 
4*—, w jucht czerwony, watowana, brze­
gi złocone, w futerale złr. 4 ‘—.
Langie K azim ierz. 0 budowle I wewnę­

trznych organach kenla złr I —. 
Leliwa, Comte le Russie et Pologne F ran ­

cuskie wydanie słynnego dzieła, 
złr. I 75.

|  Lepszy Leonard. Cech malarski w
Polsce od wieków średnich do koń­
ca X V III w., przyczynek do hi- 
storyi sztuki. Cześć I z 6 rycinami 
złr. I 50

|  Lieder-Bolicz Wacław. Zbiorowe wy­
danie dzieł poetyckich wychodzi ze­
szytami co miesiąc; dotąd wyszło 6. 
Cena zeszytu 38 ct., na papierze 
czerpanym 1100 odbitek tylko) 63 ct. 

Louis- Wawel Józef. Okruszyny history­
czne. — Treść: Wojskowa reprezen- 
tacya Galiyi (1781 do 1791) — 19- 
letni pułkownik. — Zginął jak B e­
rek pod Kockiem. — Dukat pani 
kasztelanowej.— Poskromienie plo­
tkarza. — Przygody hr. Strassoldo 
— Elżbieta z Kępińskich księżna 
sasko-koburska. — Izabela Czarto- 
rycka, z 4 rycinami 80 ct,

— Kronika rewolucyl krakowskiej w r. 
1846. Wyciąg z treści: Usposobie­
nie umysłów. — Przybycie Miero­
sławskiego. — Zajęcia Rzeczy­
pospolitej krak. przez jenera’a Col- 
iina. — Zajęcie Podgórza i ogłosze­
nie dyktatury. — Foimac.ya wojska 
polskiego. — Spis osób w kronice 
wspomnianyab. W 8-ce str. 216 zł. I.

|  Łubieński Tomasz Wentworth. Kwe- 
stya polska w Rosyl. List otwarty 
do losyjskich publicystów. 60 ct., 
w oprawie złr. I —.

Ciekawa ta praca poważanego autora 
należy do szeregu tych pism, kióre przy­
czyniły się do ułatwiania zwrotu, jaki 
się obecnie przejawia w zapatrywaniu 
na stosunki polsko-rosyjskie.
Konstanty Ireneusz hr. Łubieński bisknp 

seyneński, Kraków 1898. str. 453, 
z kilku rycinami złr, 2-50.

Dzieło to zestawione na podstawie o- 
ryginalnyeh dokumentów, przechowanych 
obecnie zagranicą, jest Diezmiernie wa­
żnym przyczynkiem do dziejów Kościoła 
polskiego pod panowaniem rosyjskiem, 
w epoce lat 18E0—1869.
M anteufel Gustaw. CywllizaOya, litera­

tura i sztuka w dawnej kolonii nad 
Bałtykiem. Wydanie drugie, przy­
ozdobi ne 23 rycinami złr. I 20, o 
prawne złr. T60.

|  Mangan z nad Dniepru. Dzieje lite­
ratury ojczystej dla młodzieży pol­
skiej. Część I. po koniec XVIII 
wieku, część I). wiek XIX, 2 tomy 
złr. 1*40, w oprawie złr. 1-80.

— Dzieje Ojczyste aż po najnowsze 
czasy opowiedziane aziatwie poi; 
skiej, objaśnione 132 illnstracyami 
autentycznemi, wedle współczesnych 
sztychów, pieczęci i rycin, nowszych 
zdięć z natnry, portretów, obrazow 
celniejszych malarzy itd. Okładka 
przepysznie wykonana w 6 kolorach 
z motywami historycznymi. Kraków, 
J898, str 2C6, broszurowane zir. 
2 —, ozdobnie oprawnie w płotno 
złr. 2-60.

|  M ilewski J ó ze f Dr., prof Uniw. Jag., 
Cele polityki agrarnej, odczyt wy­
głoszony na kursie socyainym 40 ct. 

|  Mycielski Jó ze f Dr. Sta lat dziejów 
malarstwa w Polsce. 1760-1860. 
Wydanie drugie str. 737, złr. 5 '—.

— Aleksander Kucharski, malarz polski 
w Paryżu (1736—1820), złr. I —.

|  Nowele konkursowe „Czasu". Wyda­
nie zbiorowe w jednym tom ie, 
złr. 2-50.

Paszkowski F r., Książę Józef Poniato­
wski, jego życie'i 'działalność, złr.
I 20.

Pawlicki Stefan X . Dr., Prof. Uniw. 
Jag. Źywet i dzieła Ernesta Renana. 
Wydanie nowe powiększone, 30 ar 
kuszy druku złr. 3-—, opr. w pół­
skórek frane. złr. 4 50.

Pawlik S tefan  Dr. Rzut oka na dzia­
łalność kolonizacyl niemieckiej w 
Wlelkopolsce, z dwoma kartam i, 
złr. — .50.

Pelczar Jó ze f X . D r , Prof. Uniw. Jag. 
Rozmyślania o życiu zakonnem dla 
zakonnic złr. 3 —.

— Prawo małżeńskie katolickie z n- 
względnieniem prawa cywilnego o- 
bowiązująeego w Austryi, Prusach 
i w Królestwie Polskiem, trzy tomy 
złr. 8 '—

— Zarys dziejów kaznodziejstwa w ko­
ściele katolickim. Część I. (etanowi 
całość) Kaznodzieje greccy i łaciń­
scy złr. 1*4-0, w starannej oprawie 
złr. 2' —.

— Część II. (stanowi dla siebie całość 
p. t.:) Kaznodzieje polscy. W 8-ce, 
str. 401, złr. 3 —, w starannej o 
Drawie złr. 3 60

— Dodatek do części II. Kraków, 1897, 
w 8-ce str. 111, złr. I '—, w oprawie 
złr. I 60.

Dodatek ten (zabroniony pod zaborem 
rosyjskim) obejmnie wyjątki z przemó­
wień najznakomitszych naszych kazno­
dziejów, porządkiem chronologicznym ze­
stawione,
|  Rozmyślania o życiu kapłsńskiem,

czyli ascetyka kapłafuka, Wydanie 
drugie pomnożone, 2 tomy złr. 6-—.

— Leon XIII jaąo uczeń, kapłan, bi­
skup i papież, z portretem Ojca św. 
złr. — 50

|  — Kazania na uruozystoścl I święta 
N. Maryl Panny Wydanie drugie 
poprawione. 2 obszerne tomy złr. 4. 

B  — Pius IX i jego pontyfikat Wyda­
nie nowe, przerobione i znacznie 
powiększone, 3 obszerne tomy złr, 
złr. 4-—

— Życie duchowne czyli doskonałość 
ohrześcijańska, według najcelniej­
szych mistrzów duchownych, wyda­
nie piąte. 2 obszerne tomy złr. 3'50.

Potkański Karol. Lachowie i Lechicl. 
55 ct.

Rychlak Jó ze f X . Dr, Commentarius 
In librum Osee Prophetae, Cracovie 
1897, w 8 ce wielkiej, str. 297, 
złr, 3 '—.

Zygm unt Sarnecki. Hlstorya literatury 
francuskiej, ułożona podług naj­
świeższych źródeł i opracowań ob­
cych.

Dzieło to, zapełniające dotkliwą w li­
teraturze naszej lukę, jest starannie uło­
żonym przewodnikiem, którego c.-lem 
wskazanie drogi wiodącej do poznania 
bogactw piśmiennych narodu, przodują­
cego cywilizaoyi europejskiej.— Do koń­
ca wieka XVI trzyma) się autor planu 
znakomitego antora Rene Doumie’a, pro­
fesora paryskiego Collere Staniałaś, któ­
rego podręcznik bisfaiyi Jiteratu y fran­
cuskiej należy do najlepiej ułożonych.— 
Od wieku XVJI począwszy, jes t dzieło 
więcej oryglnalnem, a onartem na tle 
najnowszych badań współczesnych. Tu 
i ówdzie zamieszczone prz-kłady są pióra 
najlepszych naszych tiom.czy. — Histo- 
rya htoratury francuskiej doprowadzona 
jest do czasów ostatnich, a dokładny 
rejestr ułatwia bardzo odszukanie każde­
go autora. — Cena tomu o 480 stron 
nicacb złr. 3 '—, w starannej oprawie 
złr. 3‘50.
Schnaider J ó ze f  Na Nartach, podręcznik 

dla zwolenników sportu narciarskie­
go złr. I —■

Schnnr- Pepłowski Stanisław. „Jeszcze 
Polska nie zginęła!" Historya le­
gionów polskich. Z i ł  illustracyami 
tudzież dwoma rysunkami Jnliusza 
Kossaka złr. 2 '—. w opr. złr. 2'50.

— Cudzoziemcy w Galicyl (1787-1841) 
złr. 2 40.

|  Sewer, w  kleszczach, Magdusia, dwie 
nowele, złr. 160, ozdobnie oprawne 
złr. 2 ■— •

Sigurd. Sprzedany sierota. Pamiętniki 
radcy Jónsona. Powieść tłómaczona 
wedle 3 - go wydania szwedzkiego, 
80 ct., ozdobnie oprawne złr’ 1*20.

— Humoreski. (Uparta córka. - -  Nie­
pocieszona emigrantka — Zbiory p. 
Andersona. — Miłość z przeszkoda­
mi.— Szczęśliwa kuracya.— Z dzien­
nika pani Liny Karlsan itd.) 50 ct.

Smolikowski Paweł Ks. (Jenerał Zgrom. 
OO. Zmartwychwstańców). Historya 
Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, podług źródeł rękopi­
śmiennych napisana. 4 tomy, wyda­
nia wytworne złr. 12.

|  Strażyńska H. Królewska wnuka, o- 
powiadanie historyczne z dziejów 
polskich dla młodzieży opr. złr. 1*50.

— Sieciech i królewicze, opowiadanie 
historyczne dia młodz eży. nagro­
dzone na konkursie. Kartonowane 
tir . 150

— Adam Mickiewicz, opowiadanie dla 
młodzioży złr. 1*20, kartonowane 
złr. I 50.

Tarnowski Stanisła w. Studya do dzl 
literatury polskiej X(X wieku.

— Serya I. (Treść: O kolendac
0  Konfederatach Mickiewicza. 
Księgach pielgraymstara Mick 
cza. — Ze studyów o Słowa 
Mazepa, Niepoprawni, Horstyńs 
Roczniki Polskie z lat 1857—‘ 
Rachunki Bolesławity.)

— Serya II. (Treść: Komedye Al 
Fredry, — O pośmiertnych k 
dyach Fredry. — Stefana Gar 
s ki ego „Wacław" i dr>bne po 
Lucyan Siem eński. — Teofil L 
towiez.)

— Serya III. (Treść; Ksiądz Hier 
Kajsiewiez (obszerny życiorys i 
na działalności tego znakomiteg 
znodziei). — „Dworzanin" Gó 
kiego). 1897, w 8-ee, str. 270.

£  — Serya IV. (Tr-ść: Co n nas o 
chanowa kim pisano. — Szeksp' 
Polsce) Kraków 1897, w 8-ee str.

|  — Serya V. (Treść; Henryk Sie 
wicz) Kraków, 1897, w 3-cestr 
Cena każdej seryi „Studyów"
2 —, w oprawie w płótno złe. 
w półskórek francuski złr. 3 '—.

— Matejko. Całe dzieło, w okaz 
formacie, obejmuje około 6' 0 
starannego i czytelnego druku, 
250 rycin i winiet — przepy 
odbitych na brystolu. Cena eg 
plarza złr. 15—, w bardzo stara 
oprawie (półskórek francuski złr.

—■ 0 Mickiewiczu 10 ct.
Tepa. Nie Z salonu. Szkice z codzien 

życia złr. 2 ‘—. w oprawie w płó 
zir, ’50.

Tretak Jó ze f Dr., Prof. Uniw. 
Szkice literackie 3 —. oprawna 
rancie w jło tn o  złr. 3'50.

— Z dziejów rosyjskiej cenzury. W 
str. 36, 50 ct.

Walka ekonomiczao-rasowa w Pozu 
skiem złr. I'—.

Wąsikiewicz Wincenty X . Czytankl 
dzielne dla lulu, do tegoczesn 
j o trzeb zastosowane wydanie 
gie złr. J 50

W ężyk Franciszek, kasztelan, Powst 
Królestwa Polskiego w r. 1830 
Str. 233, z portretem autora, 
2 '50, w trwałej oprawie płócien 
złr 3 '—.

Wdowiszewski Jan. Sztuka w plakat 
30 ct.

— Wystawa plakatów, podręcznik 
zwiedzających 20 ct.

Windakieicicz Stanisław  Dr. Akta r 
czypospolitej Babińskiej, według 
ryginalneho rękopisu wydane, 
1*80.

— Mikołaj Rej z Nagłowic. Wyczer_ 
pujące to studyum obejmuje nie 
ao literacką, działalność Reja,
1 jego dokładny życiorys, złr. 12

W łast Józef. Opowiadanie histsryo
z dziejów oksllcy Słuczy i jej 
pływów, z dwoma ryeinami, złr. I- 
oprawne ozdobnie złr. 2 '—.

Wodzicka z Potockich Teresa. Histo 
Polski dla dorastającej młodzie’ 
Część I. złr. 2 40, w' ozdobnej op* 
wie zir. 3 ‘—. Część II. złr. 2 ' 
w ozdobnej i starannej oprawie
2 6D

— Eliza Radziwiłłówn 1 1 Wilhelm l-s
z 3 portretami 40 ct., w ożdob 
oprawnie 80  ct.

Wydawnictwo Oświaty ludowej: Miki
szewski: W stuletnią rocznicę ko 
stytu 'yi 3 go Maja. 30 ct — &e 
kiewicz: Za chlebem 15 ct., oprs 
35 ct. — Pol: Lasy poczciwej_ 
dżiny 10 ct., opr. 25 ct. — 
sze sk i: Kordecki 2 tomy 60 
oprasna złr. I'

Wystawa krajowa powszeohna we U 
wie Wyaanie „ Przeglądu Polskieg 
27 aiknszy ścisłego druku, k 
dzisł opracowany przez znaw 
złr. 3’- .

Z bibliotek rosyjskich: 1) Cerarska 
blioteka puoliczna w Petersbur_ 
2) Biblioteki duchowne w Kijów' 
80 ctj

Zdziechowski Maryan Dr., Prof. Uni 
Jag. Byren i jego wiek, studya 
równawczo- literackiu, tom II, I 
szerny tom o blisko 700 stronica 
złr. 4 —. tel1 stanowią :y d
siebie skończoną Całość, obejmuj 
Czechy, Rosyę i Polskę. Tejże prac 
tom I , wydany w r. 1894, traktig 
o wpływie B»jronizmu na Europ 
zacJiodaią. Cena złr. 2 50.

Ze wspomnień sybiraka, przez Ks. S. 
Chicago 80 ct.

Ze wspomnień szlacheckich str. 46,
ct., opr. 90 ct.

Zoll F r. Pandekta prawa rzym skiej
tom II (Prawo rzeczowe) złr. 3 1 
tom I (część ogólna złr. 3 —,

>ostareza tych  książek po w ym ienionych tu cenach każda księgarnia w Galicyi i w Ks. Poznańskie 
odwrotnie w yseła Spółka W ydaw nicza Polska. 2543 1 3
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Boże zbaw Polskę!
[ Prześliczna e n r o m o l i t o g r a f i a  n kartonie, wielkości '*/„> 
t a t r . ,  przedstawiająca A ą | i w .  M a r i ę  P j u u . ę  C z ę s t o -  
■ u f r s k f ,  o t o c z o n y  i t r  . - u z .m l L i t w y  f w bardzo
ernem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie M o d l i t w a  z a  
J toC yC nę , aprobowana przez władzę duchowną.
'Cena egzemplarza 2 0  c t . ,  tuzina f t  z ł r .  2435

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Ira Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
I Tamże w iszło. R y n e k ,  3 0 .
loieeenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan za- 
I konnik. Cena 5 ct.
L i t a i t j a  z a  n a w r ó c e n i e  R o s j a n .  Cena 2 c t  
T t e J l i t w a  a a  n a r ó d  n a s * :  i  b r a c i  p r z e ś l a d o w a n y c h .

(300 dni odp.) C™»a Z c t   _____

F. WOJCICKIFtiO
Biracja v  Hoteia Pollera

W KRAKOWIE 
'ta dni*. 13-go Sierpnia 1898 

Obiad aa 1  z ł r .  2446

{Zupa szczawiowa 
Consomme Tardinier 
Rosół klaski grysikowe

(Łosoś po parysku 
Jajka sur le piat 
Paszteciri w naleśnikach 
Sztuka migsa sos szczyp. 
Polędwica z rożna 
Kotlet wołowy bity 
Cielęca z ner’ ą 
Toun e dos a la moelle 
Tort Sachera 
Kluseczki ireczane 
Galaretka
Ser — Owoce — K-wa 

W illl j l  w iiw igo  wyrobu kl? n zł.

h

I

4 %  K i l o  K » w y
netto, oplatnie za zaUezką, al^o 
nadsyłką należytości. ( waran"ja 

za najlepszy towar. 19,77 
Afryk. Mocca, perł.nieb’osk.fl. <s 7j
Santos, p rzedn ia .................. „ 3*70
Cudo, zielona przednia . . . .  4 ‘35 
Ceylon, mebiesko-zielona . „ 640 
faeldjawa, żo«,awa przedn. „ 5 ‘90 
Perłówka, wysoki gau . . „ 5-55 
Arab. Mocca, ff. arom at.. . „ ".90 

C ini ri i uaryfa cłowa gratis. 
K t t l l n g e r  k  C o . ,  HanL-rg.

P r z e m y s ł o w i e c
posiadający koncesją na intratny 
inte.es poszukuje w s p ó l n i k a  
lub by talow ą mógł wydzierżawił1. 
Ignacy Borek, Złoczów, dom Mar
kiewicza. 2563 1 2

Nauczycielka
prywatna, w ś.ednim wiean, poika, 
udowa, posiadająca języK poi. 
franc. rism . i muiykę- życzy sobie 
przyjąć posadę do irychow ania 
dzie. i, uczenia "'eh lub do urowa- 
dzenia młodej panienki, kdres po­
da dział inserat. Głosu N Brodu.

PORTER AK8IEISKI Baroioy k  Perklns w Lonnyme |  ♦

Dom handlowy Jan Jamga
B T r a i - 6 - w ,  3R,-y n e k .  g ł ó w n y  T j _ 4 1

■ałotony w roku 1800,
p o leca  sw ój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Runu, Wódek krajowych I zagranlczn. 

Skład prawdziwej chińskie] Herbaty, Kawy
surowej od  z łr .  1-40 do z łr . 2-20 ?& k lg r .

W sztlkit zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
P r i y  h a n d l u  p o k o j e  do ś n i a d a ń .

PIWO pUinsiiskle, Kalabaober I bemeiiskle. 2449 9

c r co £.

aźne dla zdrowia.
K to dba o zdrowie, niech używa tylko 

tutki cygaretowe „A rls“ krajowego Towarzy­
stwa, fabryka ulica Szpitalna L. 18, I piętro, 
do nabycia prawie we wszystkich lepszych 
handlach katolickich i trafikach.— Zamówie­
nia od 3 tysięcy wysyłamy franco po 90 ct. 

za 1000 — z watą po 1 złr. — próbki darmo — pro­
simy wszędzie żądać naszych tutek i popierać Towarzystwo.

D y r e k c j a .2472 3 10 Z poważaniem

Już opłatnie
do wszystkich stacyj Galicyi zachoaniej.

Superfosfatl8°|( 
Mączki kostne

mineralny 
kostny . .

złr. 4-42 
» 4-60

2°/o azot. 12% kw. fosf. roz. 4-68
20% 
30% „

5-8(
4-38

Najściślejsza gwaraneya, na podstawie analizy kontrolnej 
bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na
wozów sztucznych. 2412 8 0

Doaodne warunki: P ' ua.:e . w własnym interesie
fl zażądr e cennik i broszurg o

użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
w  Krakowie. — Biuro l-sze nadawcze Karmelicka 21

W i n o  S z a m p a ń s k i e  znane ze swej dobroci

G eorge Goulet
E n ą j d u j e  s i ę  n a  s k ł a d z i e  1997 17 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierniRehman i Hendrich w Sukiennicach.

1 Ekstrakt orzechowy
1 do farbowania siw ych w łosów
S  wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 2070
u  Jestto  najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
M nut ufarbować posiwi iłe włosy na kolor c i a n y ,  h r n n a -  

t u j ,  s m a r y  i  b l o n d .  — We Lwowie u j>. H. Leona, 
Karola Luawi .a 1; li Krakowie u W. Fenza, Reim i Spółka,
J , Hanaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu e I t .  1 * 5 0 , flakoniki próbne 6 0  ct. — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 8

Handel
towarów drobiazgowych przy- 
borów do krawieczyzny dam 
skiej itp., przy Krakowie, pod 
bardzo korzy stnenr warun­
kami

do sprzedania.
'Wiadomość w Dziale InBe 
ratow^m „Głosu Narodu". 

2561 1 5

tene ilaPP. Rrt»fmw.
Duży miedziany używany sa ­
m owar tanio do nabycia w 
handlu M. Karaś. Kraków, 
Mały Rynek Nr. 7. 254d

Stangret l
la t 36 liczący, żonaty, bezdzietny 
mogący wykazać się cblubnemi 
świadectwami z wyższych sfer, po 
szukuje posady od 1 październi­
ka, może zastąpić koni usze gc Zgło­
szenia uprasza p. adr Stanisław 
Mlbszkowski,, K .jtów  Szewska 5,

Swój — sw em u!
Proszę zanotować sobie adres: 

w K rakow ie przy ulicy  
C r o d E k i e j  1. 4 3 .  w domu 
0 0 . J?zuitów, został nowo zało­
żony KdgaEyn galante 
r j u > Mieczysława Lipińskiego.

Nowością tego Magazynu są pu­
gilaresy szczęścia. — Ceny kon­
kurencyjne. Proszę o dalsze popar- 
ciernego handlu. 2407 5 0

CEGIELNIA
pierścieniowa 

Franciszka Polaka 
w  J a ś le

poleca d r e n y  loborowej jako­
ści 1%, 2, a, 4 i  5 calowe, także 
darnówkę falecwaną, fason Wie- 
nerberski. 2499 3 4

MUZYKA
Instrumenta i Struny

dostarcza T A I S l O  pod 
gwarancją 2485

Gustav nflU er
w Gr&slitz (Czecny)

Cenniki opłatnie. Najlepsze źródło 
zakupna dla odsprzedających.

Rządca dóbr
fachowa wytrztalcony, z j8-Jetmą 
praktyką w Rolnictwie, z egzami­
nem rządów, iasowyro. szkoly .Roi. 
niczej i bucbaltery , wieku 44 lat, 
pracowity z uczciwy, szuka posady 
Pełnomocnika, Ztnządcy Dóbr, 
Nadleśniczego. Leśniczego lub E- 
konoma. Adres poda dział inser. 
Głosu Narodu Kraków. 2550

Sklep wiktuałów
dobrze sig rentujący. jest przy 
ulicy Krupniczej L. lO d o s p r E e -

d f t u i a .  Wiadomość tamże. 
2^46 1 3

Poszukuję zaraz;
'£  pokoi (suchych) e  ku­
chnią na przedmieścia.
Zgłoszenia r . Jh S .  do dzia 
lu inserat. Głosu Narodu. 2547

Dum I  ptr.
nowo zbudowany z ogródkiem na 
Ludwinowie Nr. 70 pó stronie 
'odgórze, gdzie teraz noi.e drogi ro­

bią, z powodu wyjazdu jest tanio 
do gprzedania. Wiadomość 
na miejscu  2403 6 6

P iern ik i
,nane ze swej znakomitej jakości 
lc ród mineralnych, na wycieczki, 
ooleca fabryka A. Hernlcha w Wa 
lewicach, ce-nik. na żądanie fran- 
30. Odsprzedał, com rabatt. w Kra­
lowie n ign Woyciechowakiego, 
ii. Szewska. Wyroby odznaczę -e 
aedalem la Wystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

Do handlu galanteryjno-papie- 
rowego potrzebny jest

pomocnik handlowy
oraz praktykant z ukończo­
ną 2 Kl. realną lub g„ gimnazjalną. 
Zgłoszenia p. 1 S. W, N. do Dzia­
łu in ie ra t Głosu Narodu. 2374

Kareta i dorożka Lohne- 
ra do sprzećai.ia.

F areta prawie nic, dorożna mało 
używam z powodu że sig’ stały 
zbyteczna, są niżej poluwy ceny 
Jo yozbycia. Bli?aze_ wiadomości 
udzieli „Zarząd dóbr Umleszrz", 
poczta, kolej i telegraf: Tarnowiec 

2498 3 3

Młyn i tartak wodny
w okolicy lesistej, tuż przy 
stacji kolei w okolicy Suchy 
jest K.Rżdego czasu do wydzier­
żawienia. Wiadomość w Dzia 
le ogłoszeń „Głosu Narodu" 
p. L. 1968. 1968 5 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  Spdłki * 2440 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Ustawą ochroniona. £387
„Reicha Gdańska podwójna 

Kmiikówka" przez wiele me- 
dyczn. poi -ag i Chemikóv ana­
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów po- 
hczona. Likier ten jest znako­
mity przj obciążeniacc żołądka, 
zatkauiach, g»stralgji etc — 
Piawdziwa tylko z „Marką o- 

cbronną Krokodyla".
Do nabycia w LandlaaL ko­
rzennych i leu 'stosów. Zastg- 
uca K. KrzygztąfoWlcż Kraków.

Wioska w pow. brzeskim
przy głównym trakcie, 2 mil od 
st. kolej. — 141 m. oinej roli i 
123 m lasu — z zabudowaniami, 
z inwentarzew żywym i martwym, 
bardzo tanio do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość w nandlu J a n a  
£  k i e r a .  Kraków, ulica Karme- 
licka L. 18. J g y  5

Zakopane
W illa  parterowa Nr. 65,
weranda, 5 pokoi wraz z ni9bla- 
mi, kuchnia, drewutnia, stajenka, 
studnia, w centralnym midjscu na 
Krupówkach do sprzedania. Wia 
domość w kancelarji para+ialnej 
r a  ) leLanji w Zakopanem. 2484

Zarządcak'
katolik, zdolny i energiczny 
z kaucją — p o t r a e b n y  
od N. Roku 1899 w wiek- 
szem mieście, d o  z a .r z ą d u  

p r o p i n a c j i .  
Zgłoszenia listowne do Za­
rządu paroweao browaru 
w Limanowy. 2490 3 3

Wi e ś
18 kim. od Krakowa, 6 kim od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza­
ru, n czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I  kl., 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest do sprzeda­
nia. Bliższych wyjaśnię! udzieli 
WP. Jan  Strycharski Kraków, Ja- 
gieloński 7 2488 4 20

Urzędnik
gospodarz, kawalet. lat 33, ma­
jący dobre stanowisko, niemając 
znajomości P ań , poszukuje 
na tej drodze ion j. fan n y  hib 
młode bezdzietne wdowy, gospo­
darne, przyjemnej powi irzi ho m o ­
ści, mające posagu 3.000 Sr. ze­
chcą łaskawie nadeJaC sw« adresy 
(jeżeli mo>eboe z fotografią) pod 
lit. „C C. post. rest. Jarosław ." 
Dyskrecja rzeczą honoru kgcnci 
wykluczeni. 2492 3 3

Dwa folwarki
do wydzierżawienia

jeden o 320 morgach, nurowane 
budynki, bLsko kclei, zaraz do 

wydzierżawienia, 2494 
drugi o 800 morgach, przy do­
brej lrcdre i z dobrymi budyn­
kami, od I-go marca 1899 roku 

do wydzierżawienia. 
Wiadomość i notaijusza w T ar­
nowie Dr B. Brnesklego.

Panienka
ukończywszy 8 klasg wydziałową 
w zaAadzie niemieckim, posma­
kuje za lekcje u m ie s E C ^ e -
nia w miejscu. ■ E. M. 38 do 
Działu inserat. „Głosu Narodu". 

2510 3 3

Poczta Żydaczów
przyjmie zaraz zdolną e k s -  
p e d y t o r k ę  i  t e l e g r a ­

f i s t k ę .  — Płaca 85 złr.
2539 2 3

D O M .  .

murowany, o 6-ciu ubigacjach i 
pół morga g run tr jest za 3 ty ­
siące d o  s ^ s E e d a n i a  w Za­
krzówku Nr IW. 2532 2 3

O s o b a .
la t 30, — znająca gospodarstwo 
wiejskie i  krawieczyzng, posiada­
jąca dobre swiauectwa, S E u k ą  
p o s a d y .  Wiadomość u pani 
Hmielewskiej, ulica Mik-cłacska 
L. 20 Łroków, 25C5 3 3

Odróżniajcie prawdę od blagil
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w a k i  za 
wyrób znakomitycl t u t e k  m e k l a j o n y c h  l Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nic może.
Do aa i  u p. S t  K a r l i ń s k i e g o  w Krakswle, saKlea-
■ioe N.'_JtfL oraz we wszystkie1* handlach i trafikaca. 216-

2 5 .0 0 0  kilogramów

Soku m alinowego
ze świeżych jagód górskich 

ma. do sprzedania
pa przystępnej cenie

m m i m  ja m  michrika
w  B o c h n i .  2516 4 &

O D D Z IA Ł  R O L N IC Z Y  
Związku handlowego Kółbk rolniczych

w Krakowie (ulica PIJarska 4)
poleca na sezo.. jesienny: a) WsEelkle nawozy s*tn- 
C E n e  (superfopfafy , mąkg kostną wyklejona, i .ewyglejoną 
i preparowaną, mąkę zu iłową, Thomasa i t. d.) pod gwara 1,'ją 
pełn"j za ./artjś„i składników pokarmowych,.suchości i miałkości.

b) jfiasEjny i aarEęazia rolnirae i  najpierwszych 
i najsławniejszych fabrya.

c) K rajow e zboże regenerowane Jo siewu 
(pszenicę ostkg galicyjską, żyto po.skie i t. p.) z produkcji 
poti własnym nadz-rem zostających, 2234 8 20

Ceny nader niskie bez konkurencji!
_______Cenniki na żądanie darmo i  opłatnie, ’

Lapszy i tańszy niż Cognac jest

D r lo le ’g o  B r a n d y
z najstarszej c. k. uprz. D y n ia m i 

Fruteifi/ka I>riole’go w Z « ri
założonej w roku 1768,

Dostawca o. k. austrjaoklego, włoskiego I angielskiego dwora.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
ulica Starowiślna Nr. O.

Driole’go Brandy jest w Anglj’ więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognaou w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 2447 o o

S Z C Z U R Y  l M YSZY
dte Mń I zwtorząt deawwydi 

RteszkotOłwa.
W yleli w pn—karti po 8 0 - 0 9  o b l i * .

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

Sktetfj w aptekacłi I SregMryaek.

C d  K l i m e k  świeże owoce deserowe, jakoteź swój obficie zaopatrzony handel 
“  kolonialny, win i delikatesów z pokojami do śniadań, obiadów i kolacyj.■w ZKradcowie

Właścicielka i wydawczyni: Józefit Rogobzowa.
l^wo pilzneńskie i baw arskie. — Ceny um iarkowane. 2473 3 10

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


